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Do nabycia w całym 
kraju w trafikach ; 
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l PRENUMERATA: w Krakowie już z dostawą do domu I na prowincji miesięcznie 
1 Kor. 50 h. (kwartalnio 4 Kor. 50 h.). W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50 hal.; 
w innych krajach, należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50 hal. 


Ogłoszeria: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitovry 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 
od wiersza. — Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony. 


Redakcja i Administracja: ul. Fłorjańska 1. 32, Il p. — Telefon Nr. 565. 
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Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Wąsowicz. 


Przygotowania 
przedwojenne. 


Lwów, dnia 16 marca. 


Austrja i Rosja przygotowują się w bardzo 
pośpiesznym tempie co wojny, którą uważają 
prędzej, czy później za nieuniknioną. Od czasu 
aneksji Bośni i H rcegowiny i „zdemoralizowania* 
tych krsjów przez nadaną im konstytucję, kre- 
dyt polityczny Rosji u pobratyńców bałkańskich 
zostal mocno zachwiany. Likwidacja interesów 
na Dalekim Wschodzie, gdzie Rosja ma już tyl- 
ko wszystko do stracenia a nie do zyskania, po- 
pycha dyplomację rosyjską do „podbojów we- 
wnętrznych*. (Finlandja, Królestwo Polskie i pil- 
nowanie półwyspu bałkańskiego, gdzie w osta- 
tnich czasach wyrósł groźny konkurent — Au- 
strja — idąca nietylko drogą orężnej okupacji -— 
ale drogą zjednywania sympatji przez nadawa- 
nie krajom zabranym ustroju konstytucyjnego, 
do którego w Rosji bardzo daleko). 
~ Rola, jaką Rosja odegrała w ostatniej zawie- 
rusze przedwojennej, rolę pospolitego tchórza, 
który po hałaśliwych groźbach schował miecz 
drewniany do pochwy i wtuiił ogon pod siebie, 
pozostawiając naiwnych Serbów ich własnemu 
losowi i ks. Jerzemu — skompromitowały Austrję 
doszczętnie u Słowian bałkańskich. Do nich obe- 
enie usiłuje Austrja dotrzeć bardzo korzystnymi 


traktatami handłowymi, które szkodzą wprawdzie! 


WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL. b. 


Ocknienie. 


(Ciąg dalszy.) 


Snila mu się bankierówna, słodko uśmiechnięta, 
jak obejmowała go śnieżnemi ramionami i całując 
namiętnie w usta, szeptała rozkosznie: 

— Ja ciebie pożądam każdym nerwem swoim... 

Dzień był już wielki kiedy się obudził. Zebrał 
się rychło i ustawiwszy stalugi, rzucł się do 
pracy. Nie był jednak dzisiaj do niej usposobio- 
ny. Myśli plątały się po głowie, twarz Niemki 
stawala ciągle przed oczymą. Odłożył pędzle i po- 
czął przechadzać się po pracowni. 

Naraz stanął przed portretem i ręce przed sie- 
bie wyciągnął. 

— Wilmo, moja słodka Wilmo, ja ciebie tak 
bardzo kocham... Czegoż więe żądasz odemnie, 
abym się zaparł mowy ojców, abym się wyrzekł 
swojej ojczyzny, a wszystkie siły oddał na usługi 
wrogiego mi narodu? Ja się przecie uduszę u 
was, w atmosferze kłamstwa i obłudy, z tęsknoty 
za tem. co utracę... 

Ręce opuścił i westchnął głęboko. 

— A tak mnie ciągnie do tej dziewczyny, że 
nie mam sił wyrzeknąć się na- zawsze rozkoszy 
posiadania jej. Boże mój, Boże! Mnie serce sko- 
na w piersiach z bolu... Czemu ona nie chce iść 


austrjackim krajom koronnym, ale za to ze szko- 
dą ekonomiczną tych krajów kupują sympatje 
słowiańskie na Bałkanie. 

Kontrdemonstracje rosyjskie w formie ściąga- 
nia królików bałkańskich do Petersburga wypa- 
dają słabo. Nie przynoszą bezpośrednich korzyści, 
raczej szkody, bo zaostrzają stosunek wrogi mię- 
dzy Rosją a Austrją i przybliżają katastrofę, któ- 
rejby Rosja na razie za wszelką cenę chciała u- 
niknąć. 

Austrja nie kryje się z tem, że z wojną w nie- 
dalekiej przyszłości się liczy. Czterokrotnie w cig- 
gu dwóch ostatnich lat zasięgał minister skarbu 
pożyczki na cele wojskowe. Zatem z ostatnią po- 
życzką suma wpakowana w reorganizację woj- 
skową wyniesie bliszo 700 miljonów koron. To 
jest kwota, o której się publicznie mówi. Ile wy- 
dano pokryjomu, o tem i sam p. Biliński nie 
wie. 

Manewry cesarskie, które mialy się pierwotnie 
odbyć na Węgrzech po osiatnich wizytach bał- 
kańskich odwołano i przeniesiono je do Galicji. 
Będą to manewry kolosalne, bo wezmą w nich 
udział trzy korpusy armii. 

Prasa austrjacka jedzie obecnie całą forsą prze- 
ciw Rosji, porusza najdrażliwsze materje, pro- 
wokuje kierowników polityki rosyjskiej i napada. 

Jednem słowem Austrja nie tylko grozi, ale 
z calym pośpiechem przygotowuje i czyści wo- 
jenny Aufmarschraum, którym oczywiście nie mo- 
że być żaden inny kraj, jak tylko Galicja. 


Niedawne „rokowania ugodowe*, o których tak 


,szumnie i szeroko pisano były zabawą, która też 


bardzo szybko się skończyła. 

Nie próżnuje też i Rosja. 

Czyści intendanturę z większych złodzieji, re- 
organizuje armję, uchwala kredyty na flotę, prze- 
nosi ponoś linję obronną twierdz na Wschód, 
pozostawiając z góry Królestwo Niemcom. Kilka- 
krotnie dzienniki tutejsze i w Królestwie donosi- 
ły, że we wszystkich garnizonach ruch obecnie 
panuje zdwojony, że odbywa się translokacja 
wojsk ku granicy galicyjskiej i że nawet ponoś 
już „ostrzą bagnety*. 

Rosja zatem istotnie nie próżnuje! O tem mniej 
więcej wszyscy już wiemy. Wiemy także o tem, 
że cała Galicja załana jest poprostu armią szpie- 
gów rosyjskich, o czem świadczą ciagle procesy 
szpiegowskie w Krakowie, we Lwowie i na pro- 


wincji. 
Mało natomiast wiemy o najważniejszych przy- 
gotowaniach Rosji — wśród ludu ruskiego 


w Galicji wschodniej. 

Nastrój ludności miejscowej, na której tery- 
torjum toczy się wojna, jest czasem dla powo- 
dzenia wojennego decydujący. Rosja wie o tem 
dobrze z doświadczenia i dlatego rozpoczęła w Ga- 
licji wschodniej robotę na ogromne rozmiary. 

W Galicji wschodniej odbywa się obecnie pro- 
paganda już nie moskalofilizmu a czystej mo- 
skiewszczyzny na ogromną skalę. Partja mo- 
skalofilska — jak to już wiemy z przebiegu sesji 


za mną, nie chce być dla mnie duszą bratnią... | polu i żał nam już naszych stron, naszej kocha- 


moim cieniem ? 

Rzucił okiem na zegar. Godzina wizyty u Niemki 
się zbliżała. Nie mógł się zdecydować. 

Serce rwało się w nim na strzępy i wołało o 
swoje prawa, a głos jakiś utajony począł się w 
nim odzywać i nakłaniać do zerwania z bankie- 
równą. 

Wilma jednak wzięła górę. Przebrał się szybko 
i wyszedl. 

Kiedy znalazł się na ulicy, znowu począł się 
wahać. , 

Do Wilmy czasu mam dosyć jeszcze — sze- 
pnął po chwilowym namyśle, spoglądając na ze- 
garek — wstąpię wpierw do Ożarowskich, jutro 
wyjeżdżają, trzeba ich pożegnać. 

I poszedł w przeciwną stronę. 

W saloniku zastał córkę państwa Ożarowskich, 


nej wioski. 

Leon westchnął cicho. 

-— Mówią — ciągnęło dziewczę dalej — że 
każdy człowiek ma dwie ojczyzny, własną, w któ- 
rej się urodził, a drugą Włochy. A ja panie, nie 
dałabym naszej ubogiej wioski, za ten caly uro- 
czy Neapol! Tutaj wszystko takie cudne — ale 
sercu obce, a tam, u nas, takie swojskie, takie 
kochane... serdeczne... 

Twarzyczka jej promieniała radośnie, w głosie 
czuć było, że jest rozrzewniona własnemi slo- 
wami. 

Leun był wzruszony do głębi. O ileż wyżej 
stało duchowo to młodziutkie dziewczę od niego? 

— A pan nie byłeś nawet łaskaw pamiętać 
o nas w ostatnim czasie. Dawniej widywaliśmy 
pana codzień, a teraz, od kilkunastu dni,:nie po- 


panienkę uroczą, modrooką, kwitnącą życiem bu- |kazałeś się wcale u nas. 


dzącej się wiosny. 

— Rodziców pani nie zastałem ? —- zapytał na 
wstępie, ściskając jej drobną białą rączkę. 
Wrócą za małą chwilkę, sprawunki przed 


Bąknął coś na swoje usprawiedliwienie. 

Pogroziła mu poluszkiem. 

— Wiem, wiem — szczebiotała wesoło — mó- 
wiono nam już o tem, że pan nie sam zamierza 


powrotem do kraju zatrzymały ich nieco dłużej | do kraju wrócić. 


w mieście. Racz pan usiąść. 

Ukazała mu miejsce, usiadł w milczeniu; opo- 
dal na drugiem krześle ona. 

— Kiedyż właściwie państwo odjeżdżacie? 

— Jutro na pewno. I chociaż tutaj tak bosko, 
tak cudnie, to jednak dość mamy już tego Nea- 


| rozumienie ? 


— To jeszcze pytanie proszę pani. —— 
— Jakto, pytanie? Czyżby może jakie niepo- 


(Dok. nast.) 


Główny skład francuskich zakonitych S. Grudziński i I. Berger 
Kraków, Szewska 10. 


A 


D a] 
jp 


Pathelonów 


Telefon Nr. 305. 


Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszezędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe W8 i 
zdjęcia polskie. — Naprawy. — Ceny niskie — Cennik darmo i Opi. 


Czek 94564. 


Jedyne 
paniałe 
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GAZETA POWSZECHNA 


sejmowej — „zreorganizowała się“, przepoło- |ińska bardzo małą, bo ukraińcy uważają obecne 
wiwszy się na dwie części — jednę czysto już|za największą swą „bolączkę* brak własnego u- 
moskiewską pod wodza dra Dudykiewicza|niwersytetu — podczas gdy na dole w masach 
i umiarkowaną, staroruską pod wodzą dra Ko-|odbywa się ciche planowe niszczenie na- 
rola. Partja dra Dudykiewicza po tym rozłamie rodu ruskiego — i przygotowanie dogodne- 
rozpoczęła szaloną agitację, a co najciekawsze, |go terenu dla niedalekiej wojny austrjacko-rosyj- 


że nie tyle partyjnie-polityczną — ile narodo- 
wo-religijną. Wynikiem tej agitacji jest fakt, 
że wśród duchowieństwa ruskiego szerzy się o- 
becnie w zastraszający sposób propaganda szy- | 
zmy moskiewskiej, propagandę tę zdema- | 
skowała niedawno „Nywa*. Wywołało to kolo- 
salne wzburzenie wśród kleru ruskiego, posypały | 
się protesty i deputacje, tak ze strony kleru mo- | 
skalofilskiego jak i kleru ukraińskiago do metr. | 
Szeptyckiego, deputacje, które niczego wi- 
docznie nie wyjaśniły, bo szalona walka między | 
duchowieństwem trwa dalej i przybi-ra coraz | 
szersze rozmiary. | 

Aby położyć kres szerzącej się szyźmie biskup | 
przemyski ks. Czechowicz wydał niedawno spe- | 
cjalne zarządzenia przeciwzo propagandzie pra- | 
wosławia, szerzonej w Sanockiem za pomscą! 
tysięcy broszur, nądsylanych tam przez misję 
prawosławną rosyjską... w Ameryce Półno- 
cnej, działającą pomiędzy wychodźeami ruskimi | 
z Galicji. Biskup wezwał wierne jeszcze ducho- | 
wieństwo, aby owe broszury agitacyjne, wrogie | 
Unji, starało się. ilə możności, ściągać z obiegu; 
wśród ruskiego ludu. i 

Parochowie moskalofilsty zlekceważyli sobi 
jednak kurendę biskupią — tak, że to spowodo- ! 
walo ks 


ks. Czechowicza do powtórnego nakazu 
z przypomnieniem zaprzysiężonego przy święce-! 
nin obowiązku posłuszeństwa. i 

W ostatnim numerze „Nywy“ jakiś „O. Hn.“ 
kreśli zastraszające rozmiary propagandy w: oskie- 
w:kiej i wzywa do obrony szybkiej a skutecznej, ' 
bo niedługo? będzie zapóźno! | 

Anonimowy „otec“ pisze w tej sprawie tak: 
„Jeżeli przygłądnieray się tajnej i jawnej propa- | 


skiej. 


O polskość Uniwersytetu 
lwowskiego. 


Akademicka młodzież ludowa we Lwowie za-i 


iniejowała wśród grup młodzieży polskiej akcję, 
celem zajęcia jednolitego stanowiska wobee sta- 
rań, 


ta atoli z powodu niezdecydowania pewnych A 
młodzieży nie doprowadziła do pożądanego re- 
zultatu. 

Wobec inicjatywy porozumienia w tej sprawie, | 
akadamicy ludowcy odbyli onegdaj zgromadzenie, | 
na którem powzięto jednogłośnie następujące u- i 
chwały: 

Akademicka młodzież ludowa we Lwowie: 

I. oświadcza się z całym naciskiem za akcją, 
zmierzającą do ustalenia polskiego charakteru į 
wszechnitcy lwowskiej, uważając, że w obecnych | 
warunkach politycznych potwierdzenie ustawowe | 
wyłącznych praw naszych do uczelni twowskiej 


jest kwestją palącą i ni zbędną. 


II. W związku z tym młodzież ludowa oświad-, 
cza się przeciw takiemu postawieniu sprawy przez 
czynniki miarodajne, któreby w istniejącym obe- 
cnie stanie fastycznym przyniosło zmiany na na- 
szą niekorzyść, uważa bowiem, że dążności na- | 
rodowo-kulturalne ruskie powinny znaleść na-| 
łeżne zaspokojenie w odrębnem ognisku nau-; 
koweni. 

III. Wreszcie energicznie się zastrzega przeciw | 
zamachom na uniwersytet w drodze ekscesów na | 


zmierzających do ustawowego zagwaranto- i 
wania polskiego charakteru uniwersytetu. Akcja | 


Sobota, 19 marca 1910. 


w wysokości 10 miljonów koron ma dać 5 pr. 
zysku, tj. pól miliona koron, a z tego ks. Lubo- 
mirski chce dla swego protegowanego odrazu za- 
brać 90.000 K. tj. blisko '/, część. Jeżeli się we- 
źmie w rachubę wielkie, z natury galicyskiej, 
koszta administracyjne, to z czego zapłaci się u- 
mówioną dywidendę wspólnikowi ? Chyba z fun- 
duszów krajowych, z pieniędzy podatkowych po- 
kryje się braki“. 

„Obeenie po cofnięciu się ks. Lubomirskiego 
wyłoniły się trzy kombinacje: 

1) albo Wydział krajowy przyjdzie jeszcze raz 
z całą sprawą przed Sejm, który zwołany zosta- 
nie w jesieni lub w grudniu, 

2) albo ks. Lubomirski z swoją grupą przy- 
stąpi zamiast z dwoma miljonami koron, z kwo- 
tą 5 miljonów koron, którą pierwotnie miało dać 
tow. „Escomptgesellschaft*, 

3) albo wreszcie — co uważamy za nieprawdo- 
podobne — „Escomptgesellschaft* da 5 miljonów 
koron, a oprócz tego pożyczy — jak było pier- 
wolnie preliiminowane — Wydziałowi krajowemu 
5 miljonów koron, które stanowić mają udziać 
kraju. 

W każdym razie wobec rozbicia się rokowań 
z grupą ks. Lubomirskiego sprawa kreowania 
galic. Banku przemysiowego pójdzie w odwłokę. 

Gdyby rokowania nie byly się rozbiły — Bank 
przemysłowy miał przed lipcem wejść w życie. 
Obecnie przypomnieć należy, że nie nastąpi to 


już w tym roku. 


Po powrocie marszałka hr. Badeniego do kraju 
odbędzie się posiedzenie Wydziału krajowego i 
nastąpi decyzja. 


Rezolucja Rady m. Krakowa. 


Na odbytem wczoraj posiedzeniu Rady miej- 
skiej uchwalono jednogłośnie następującą rezo- 
lucję : 

„Rada m. Krakowa wyrzża ubolewanie z po- 


|uniwersyteci*; wywołaćby one musiały ze strony | wodu niespodziewanego zwrotu w sprawie zalo- 


gandzi» prawosławia i działalności tych pła-; 
tnych emisarzy-agentówrosyjskie-, 
go rządu i tych wychowańców moskalofilskiej ; 
prasy — zadziwia nas pasywność inercji i pe-| 
wne lekceważenie tego niebezpieczeństwa ze stro- ` 
ny naszego społeczeństwa. 

„Przecież zastraszające fakty jawnej szyzmo- 
filskiej propagandy w słowie i czynie — nawet i 
z ramienia partji — powinne nas skłonić do za- 
stanowienia się nad tą sprawą. My patrzymy na; 
owoce tajnej propagandy apostazji wśród tysięcy ` 
amerykańskich emigrantów „z Sem-. 
kiwszczyzny', my patrzymy na jawne za-| 
rzucanie praktyk religijnych, my patrzymy jak w 
naszych oczach część naszej młodzieży demora- i 
lizują swojem wychowaniem jawni propagato- 
rzy caryzmu, prawosławia itd. — i 
to przecież powinno nas zastanowić, nim będzie i 
za późno. 

Tek pisze jakiś obserwator miejscowych sto- 
stbnków i nie mija się zupełnie z prawdą. Pro- 
paganda moskiewszezyzny idzie tempem szalonem 
i przybiera takie rozmiary, że nawet już namie- 
stnik Bobrzyński musiał mu wypowiedzieć 
wojnę w swej sejmowej mowie w czasie dysku- 
sji budżetowej. 

Groźba nawmiestnikowska twierdz moskiewszczy- 
zny nie zburzyła. Stoją one dalej; rozwijają się 
wspaniale, jak młode rośliny na wiosnę po de- 
szczu. 

Kto jednak podlewa te carskie roślinki ? 

O tem właściwie napewno nikt nie wie, bo 
nikt nikogo nie złapał za rękę. Organ katolicko- 
konserwatywny „Rusłan“ przysięga na to, że 
rząd ro.yjski dał w ostatnich czasach 2 miljony 
rubli na szkoły i bursy ruskie. Ten sam rząd 
dał pieniądze na wybory sejmowe i ten sam 
rząd daje pieniądze na „Prykarpackę Ruś* i na 
partję „rusko narodnoj organizacji“. Tak przy- 
najmniej twierdzi stanowczo organ metropolity 
Szeptyckiego. 

Wszystkie te rubelki zostały oczywiście wstą- 
wione w budżecie rosyjskim w rubrykę „wojna 
z Austrją*. 

Rosja tedy także przygotowuje sobie dogodny 
Aufmarschraum w Galicji — i to za tanie pie- 
niądze, bo Galicja to kraj biedny. 

Tej cichej, planowej a nieobliczalnych wprost 
w skutkach politycznych propagandzie prasa pol- 
ska nie poświęca prawie zupełnie uwagi a ukra- 


RAGARGAARRRAGARARAGAGRGRO: 56: 
PIWO PILZNIENŃSKIE B. B. = PIWO MONA 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 


pierwszorzędnej marki, znane ze swej 


poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. 


polskiej bezwzględny cdpór. |żenia Banku przemysłowego, a uważając uda- 
sk |remnienie myśli założenia Banku albo też od- 

W odpowiedzi na demonstrację Rusinów na|wleczenie sprawy za zgubne z punktu widzenia 
uniwersytecie lwowskiia odbyło się wczoraj w sali|interesów ekonomicznych kraju, uprasza prezy- 
Domu akademickiego zgromadzeni: młodzieży a- |denta, aby wspólnie z krakowskimi członkami 


'kademickiej polskiej, na którera młodzież oświad- krajowej komisji przemysłowej dołożył wszelkich 


czyła, że stoi na stanowisku enuncyacji grona | 
profesorów z dnia 2 marca 1907 r. i od stano- | 
wiska tego nie odstąpi. Wobec pogróżek ze stro- 
ny ruskiej młodzieży jest zdecydowana stanowczo 
zapewnić spokój na polskim uniwersytecie. 


Sprawa Banku | 


przemysłowego. 


Prasa krajowa, naturalnie z wyjątkiem naro- 


i dowo-demokratycznej, potępia surowo kaprysy |czątkowych tylko pertraktacjach. 


księcia Lubomirskiego, które przyprawiły całą 
rzecz o rozbicie. Parę charakterystycznych, a nie- 
zmiernie uzasadnionych uwag w tej sprawie po- 
damy za Nową Reforma, Naprzodem i Kurjerem 
Lwowskim : 

„Błąd w organizacji Banku przemysłowego 


starań, aby Bank przemysłowy w myśl uchwały 
Sejmu zostal jak najprędzej wprowadzony w 
życie“. 

Asię poprzedziła obszerna dyskusja. wy- 
wałana  interpelacją hr. Wedziekiego, który 
zwrócił się do prezydenta z zapytaniem, co mu 
jest wiadomem w sprawie zerwania pzrtraktacji 
co do kreowania Banku przemysłowego i co za- 
mierza uczynić, aby sprawa założenia Banku nie 
upadła lub poszła w odwłokę. 

Prez. Leo odpowiedział, iż wybrany delegatem 
przez komisję przemysłową brał udział w po- 
Kiedy agólne 
zasady zostały już usialone, Wydział krajowy 
wziął sprawę w swoje ręce i przedstawił udpo- 
wiednie przedłożenie w Sejmie, który uchwalił 
założenie Banku. Rozpoczęły się rokowania z Ban- 
kiem wiedeńskim j'dnakże rozbiły się one z po- 
wodu stanowiska grupy księcia Lubomirskiego, 


tkwił w tem, że grupie ks. Lubomirskiego zbyt | stawiającego jako warunek, iż dyrektorem ma 
daleka sięgające i niczem, a już najtaniej iinan- | zostać, inż. Wolski z Petersburga. Ponieważ je- 
sowym jej udziałem, nie usprawiedliwione przy-.dnak ten postawił warunki nie do przyjęcia, 


znano przywileje. Za wiele liczono na ustępliwosć 
książęcych udziałowców — i od razu, zaraz na 
pierwszym ich występie. srogiego doznano rozcza- 
rowania. Sejm dał się steroryzować opinji wszech- 
polskiej, bijącej w falszywy dzwon alarmowy, 
wzywający do walki w obronie interesów krajo- 
wych i oczywiście „narodowych*, reprezentowa- 
nych przez udzial ks. Lubomirskiego w Banku 
przemysłowym. Pierwszy popis tej grupy rozwiać 
musi złudzenia tych, którzy wmawiali w siebie 
i w innych, że jedyną deską zbawiema dla Banku 
przemysłowego będzie ks. Lubomirski, jako re- 
prezentant przemysłu krajowego i jego finansów*. 

..,Przebieg tych rokowań ujawnił charaktery- 
styczną dla naszych stosunków rzecz: obcy kapi- 
talista, dyrektor Towarzystwa eskontowego Kra- 
sny musiał stanąć w obronie rozpoczynającej 
swój żywot instytucji przed próbą wyzysku ze 
strony swojskiego kapitalisty, który o „przemyśle 
krajowym* najwięcej krzyczy i najwięcej na ze- 
wnątrz nim się zajmuje z tytułu urzędu prezesa 
Ligi przemysłowej! Kapitał banku przemysłowego 


dobroci, oraz 


z Browaru Nieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 
w beczkach, butelkach i syfonanach 


przeto rokowania się rezbiły. Prezydentowi nie 
wiadomo jaka będzie dalsza akcja Wydziału kra- 
jowego w tej sprawie. Ponieważ w nadchodzącą 
niedzielę ma się odbyć posiedzenie komisji prze- 
mysłowej, prezydent tę sprawę tam poruszy. 

Na wniosek r. Bandrowskiego otwarto nad 
odpowiedzią prezydenta dyskusję, w której po- 
szezególni mowcy znakomicie określili robotę ke. 
Lubomirskiego. Każdy z nich dorzucał cegiełkę 
do scharakteryzowaria 1ntryganckich zabiegów 
wszechpolskiej grupy, która jako trzecia część 
składowa miała wejść w instytucję Banku prze- 
mysłowego. 

Kiedy bowiem 2 trudem wielkim udało się raz 
przecież sprawę przedłożyć forum sejmowemu 
i po zaciętej walce powziąć odpowiednie uchwa- 
ly, aby jako siła pomocnicza, jaką miał być Bank, 
podnieść nasz przemysł krajowy, zjawia się grup- 
ka ludzi, co zaśłepiona sprawami osobistemi, nie 
bacząc na doniosłe korzyści, jakieby z tej insty- 
tucji na kraj spzynęły, rozbija calą forsowną akcję. 
Tym to ludziom zawdzięczać należy, że nie po- 
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dnoszą się dostatecznie dotychczasowe gałęzie 
orzemysłu krajowego i nie powstają nowe, a tu 
u nas w zagłębiu krakowskim musimy patrzeć 
spokojnem okiem, jak tworzą się nowe ogniska 
przemysłu austriackiego i pruskiego (r. Ban- 
drowski). 

Do tego przzłącza się jeszcze i ta okoliczność, 
iż u nas kwestje ekonomiczne zaprzepaszczane 
bywają przez względy partyjn" i polityczne, jak 
właśnie ma to miejsce w tym wypadku. Wobec 
tego należałoby zastanowić się nad tem, ezy wo- 
bec intryg ks. Lubomirskiego, nie należałoby 
z pominięciem tej grupy dążyć do kreowania 
Banku. Co się tyczy osoby inż. Wolskiego, któ- 
ry jako przyszły dyrektor zażądał 90 tys. ro- 
cznej pensji, która po wliczeniu dywidendy, prze- 
nosiiaby sumę 100 tys. to lepiejby było, aby 
Bank nie doszedł do skutku, niż aby dyrektorem 
jego miał zostać inż, Wolski, który nie mówi a- 
ni dobrze po polsku, ani dobrze po niemiecku, 
ale za to dobrze po rosyjsku. 

Pojawił się równieź projekt, aby rozglądnąć 
się w sytuacji i zastanowić, czy nie udałoby się 
stworzyć spółki krakowskiej finansistów, 
która zamiast grupy księcia Lubomirskiego przy- 
stąpiłaby jako trzecia część składowa do utwo- 
rzenia kap talu zakładowego z temisamemi pra- 
wami, co grupa Lubomirskiego. Oświadezono 
gotowość złożenia cdpowiedniej sumy (r. Rosen- 
blatt). W debacie nad tą sprawą przemawiali 
nadto: radcy Kosobucki, Bujwid. Merz, Heu- 
man i prez. Leo, poczem uchwslono odpowie- 
«nią rezolucję. 


- Apetyty Jezuitów 
na nauczycielstwo ludowe. 


Rok temu, również pod sam koniec wielkiego 
postu, przygwożdżono publicznie zakusy Jezui- 
tów, którzy pod płaszczykiem sodalicji marjań- 
skiej, a za protekcją Rady szkolnej krajowej, 
chcieli przeprowadzić kataster pobożnych i nie- 
pobożnych nauczycieli ludowych. Dowiedzieć się 
o tem mieli zamiar przy pomocy rekolekcji wiel- 
kopostnych, na które każdy nauczyciel mógł o- 
trzymać urlop kilkodniowy, jeśli tylko wniósł o 
to prośbę do najbliższej swej władzy. W ten spo- 
sób uzyskałoby się ową pożądaną ewidencję. 

Z lamów prasy postępowej sprawa przeszła 
wówczas na Radę miasta Krakowa w formie in- 
terpelacji, nad którą przeprowadzona dyskusja 
wykazała niezbicie, jak powszechnie potępianą 
jest podobna kontrola sumień, niepodlegających 
żadnym spisom prawowiernych i świętoszków. 

Obecnie powtarza się nam to samo, tylko w 
innej formie. Sprytni Jezuici, poparzywszy się na 
pośrednictwie najwyższych władz, poszli teraz 
inną drogą. Oto każdy nauczyciel ludowy kra- 
kowski otrzymał imienne zaproszenie na rożpo- 
czynające się w niedzielę palmową specjalne re- 


(o) 
Szampan. 
( Z niemieckiego.) 
(Dokończenie.) 

Powiadam panu, prawdziwe fiasko! Nie było 
więc mowy o szampanie, tylko woda sodowa we 
wstydliwem odosobnieniu samotnej kawiarni no- 
enej. Nie pozwoliłem dłużej wodzić się za nos 
mojej ambicji i powiesiłem lutnię na kołku. 

Jeden z wpływowych krewnych wynagrodził 
to postanowienie, które wogólności prawie za- 
wsze może być uważane za zdrowe — tem, że 
wstaw:ł się za mną — dotychczas bowiem ży- 
łem z oszczędności moich przyjaciół, i dopomógł 
mi do pewnej posady. Byłem uratowany, przy- 
najmniej ekonomicznie. Wieczorem tego dnia 
miałem już połączyć się z moją butelką. Przed- 
tem jednak pobiegłem z wiadomością o mojej 
posądzie do Heli, słodkiej, złotowłosej, anielskiej, 
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kolezcje dla nauczycieli, z nadmienieniem, że — 
o ile OO. Jezuitom wiadomo -— uzyskanie urlo- 
pu na ten czas nie spotka się z trudnościami. 
Osobno zaś objechai superior Jezuitów ks. Lic 
wszystkie zarządy krakowskich szkół ludowych, 
zobowiązując je, by wpłynęły odpowiednio na 
podwładne sobie grona nauczycielskie, ażeby jak 
najliczniej wzięły one udział w tych rekolekcjach. 

Dla nauczyci:li z prowincji urządzono nawet 
rodzaj pensjonatu, w którym za koronę dziennie 
dostaną całe utrzymanie, 

Samo zachęcenie do uczestnietwa w rekolekcjach 
drogą zaproszeń kartkami imiennemi (których tyle 
dostaje codziennie każdy wydrukowany w szema- 


nikogo więcej z tej warstwy społecznej nie urzą- 
dzili osobnych rekolekcji, tylko dla nauczycieli 
ludowych — ani dla profesorów gimnazjalnych 
ìi Uniwersytetu, ani dla urzędników, lekarzy, ad- 
wokatów itp. 

Jest to tem dziwniejsze, że niedawno odbyły się 
rekolekcje „dla inteligencji“, w których nauczy- 
cielstwo ludowe w miarę swojej żariiwości reli- 
gijnej uczestniczyło — po cóż więc urządzać coś 
specjalnego dla nieh? — czyżby nauczyciel ludo- 
dowy nie mógł należeć do t. zw. inteligencji? !... 

Jest jednak poza tem wszystkiem sprawa inna. 
Zacnym ojczulkam chodzi o rozbicie organizacji 
nauczycielskiej, do czego tego rodzaju przymuso- 
tyźmie z różnych stron i wrzuca je do kosza...) wy podział na pobożnych i niepobożnych jest 
nie byłoby niczem złem — gdyby nie apelowa- |znakomitym środkiem. Nie w smak jest "wszyst- 
nie do wpływów dyrektorskich i nie ta specjalna |kim klerykałom, że zwarte i karne staje nauczy- 
opieka Jezuitów nad nauczycielstwem ludowem. |ciełstwo ludowe do walki z wszelkim obskuran- 

O żadną inną dykasterję pracowników tak się |tyzmem i dlatego rozbić je za wszelką cenę! 
oni nie troszczą, jak o nauczycielstwo, skoro dla| Ale nie tędy droga!!—i przedwczesne apetyty. 


m 
Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO 
a. AIETE NIJ. 
0 SZ : R bi . telu Narodowym w Krakowie, (o czem również 
piegu a inowiczu | sędzia śledczy nie wie) 

pk. 5 s i „„, | 18) dotychczasowe zeznania klasycznego świa- 
pomieszcza jedno z pism senzacyjne szczegóły, ; dka p. S. J. całkiem umorzyć, bo są niepra w- 
które ź obowiązku dziennikarskiego notujemy bez | qzjw, 
bran A T odpowiedzialności za ich zz 
tyczność. Wedle tych rewelacji socjaliści nie wie- s 
rząc w winę Rabinowicza postanowili podobno | Z miasta. 
go bronić I w tym celu jakiś p. S. J. rzekomo! 


ou N a uR Pomnik Kościuszki. Sprawa wyznaczenia miejsca 
wspó/pracowrix „_aprzodu' po aresztowaniu RA- pod pomnik Kościuszki przez Radę miejską, została 


| binowicza zamieszkać miał w Hotelu Narodowym odroczona do najbliższego posiedzenia Rady mą które 


i 


w Kakon Rabi z żoną Fop izonego | wiezio- | odbędzie się w pierwszej połowie kwietnia. 
niu śledczem Rabimowicza. Na szeregu konferen- | E - m 
cji, w których brała udział zaufana „towarzyszka“ | EUR parini zdrowia. Ao s kasin 
E. O. z Królestwa, postanowiono za wszelką [Key zeziu Rady miejskiej przedstawił fizyk miejski 
M 4x3 z Iain w y *|dr Janiszewski projekt reorganizacji służby zdrowia 
SE Paie KR | S<] a oj” Krakowie. (Projekt ten podaliśmy we wczorajszym 
Dea? E P miał p ARA woje, X Pasy R oś de > red mi skm 
EONO BI =P 3 had A ; 2 | daua Rafala, Bandrowskiego, Nowaka Juljana, Lust- 
cznych RU ARM aw | przyjaciel ADIO | gartena, Bujwida, Ponikły, Gertlera, Halatkiewicza, 
een IGO Aey 895° w ZAKOPANEM itd. | Kosobuckicgo, Domańskiego, Nowaka Stanisława i ref. 
i = - 8. J. pswigd JU pORiSj a= popie Ata iż aoi plano wszystkie | po 
akcie aresztowania ha h | ączonych sekcji II i V z pewnemi zmianami. tak 
rzeczy rozjaśniło, jednak pominął wszystko i zło- | wniosek, propowany przez r. m. Pareńskiego, że etat 
a ER ora Piece zeznania | mą obejmować trzech lekarzy w VIII randze, sześciu 
bez ë a. 
Było to wynikiem uprzedniej umowy z żoną 
Rabinowicza. 
Ponieważ Rabinowicza konkluduje to pismo— 
zaliczamy do jednego z najwybiiniejszych agentów 
„Ochrany“ oraz szpiega wojskowego, na co już 
są niezbity dowody — przeto 
1) należy pociągnąć do złożenia zeznań panią 
E. O. nieodstępną towarzyszkę KRabinowicza (o 


|" IX, dwóch w X. uchwalono. Postanowiono również 
(również nie tworzyć posady dla lekarza dla oglądania 
zwłok. Dalej uchwalono rezolucję r. Pareńskiego w 
sprawie upoważnienia prezydenta miasta do tymcza- 
sowego przyjęcia potrzebnych lekarzy przed 1 kwie- 
tnia br. Wreszcie co do lekarzy szkolnych uchwało- 
no, że Rada postanowia wprowadzenie w życie tej 
instytucji z dniem 1 kwietnia br. i poczyni kroki o 
uzyskanie subwencji. Oświadczono się też za utworze- 
niem stałych dyżurów lekarskich w mieście. 

Petycja Towarzystwa ratunkowego. Na porządku 
wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej petycję wnie- 


czem sędzia śledczy nie wie), 
2) stwierdzić umowę co do składania zeznań 
na rzecz aresztowanego, umowę zawartą w Ho- 
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bieństwo wyęWizdania w teatrze, ani nie uważał |sobą te same nurtujące myśli i gorycz, którą od- 
się obowiązanym komponować zbyteczne dla|czuwaliśmy, że los nie połączył nas w dniach 
świata poezje. Stosunki nasze zgadzały się mniej | słonecznego złudzenia, energicznej ochoty do ży- 
więcej, gdyż oboje nie mieliśmy nie. W uznaniu cia, słowem w maju żywota. W tem usposobie- 
tej okoliczności zaręczyliśmy się potajemnie. Kie-'nin szzrapan nie był na miejscu, byłby bowiem 
dy tego dnia wieczorem wróciłem do mojej ka-| wyrażnie zdradził zamiar sztucznego podniesienia 
walerskiej budy, kokietowałem z moją starą przy- humoru; że nie otworzyłem butelki w obecności 
jaciółką, butelką szampana. Ale te puste myśli | gości, to rzecz zrozumiała. Jedna butelka na pięć 
ustąpiły wnet, pokopane przez szlachetne powa- | osób! 
żania. „Jakto, cóżby to była za uroczystość, gdy-| Godzina szczęścia kazała czekać na siebie, jak 
byś tak zasiadł do butelki sam, bez najgłówniej- | wys ski gość. Dla mojej butelki Pomery nie chcia- 
szej interesowanej, bez twojej Lili? Nie cierpli- |ła uderzyć godzina. Leżała teraz w piwnicy za- 
wości jeszcze. aż dokąd i ona będzie mogła wziąć |grzebana we wilgotnym piasku jeszcze całe dwa 
w niej udział! s lata... , 
Potajemne zaręczyny trwały lat kilka, bo sto-| Towarzysz mój miał widocznie zamiar zakoń- 
sunki poprawiały się. Musi pan wiedzieć, że|czyć na tem swoje opowiadanie, zapytałem więc 
w tych urzędach istnieje zwyczaj, że najużyte-|po krótkiej pauzie: „Na koniec jednak przecie 
czniejsi tylko awansują, inni zaś siedzą i czekają.| wybiła godzina, butelka raz przecie wypróżniła 
Ja zaś bylem całkiem wypełniony miłośeią dla | się?“ A s 
mojej Lili. Wszystko inne załatwiałem mechani-| — Tak — rzekł z poważniejszym jeszcze wy- 


niezrównanej, ubóstwianej! Ale wrażenie mojego | cznie, bez ambicji. I tak przeszło pięć lat. Na- 
doniesienia było wprost przygniatające; moje jrzeczona moja zbliżyła się tymczasem do trzy- 
przechylenie się do obozu filisterskiego i odwró- | dziestki. Kochaliśmy się jak pierwszego dnia, cza- 
cenie się od poezji wywołało zmianę w usposo-|sem jednak czytałem przecie w łagodnych, słod- 


razem. Przybyło dziecko; Lili ciężko zachorowa- 
ła. Biedna, delikatna istota nie była dość silna 
na matkę. Siły jej podupadały z dnia na dzień 
i pewnej nocy lekarz rzekł po zbadaniu tętna i poło- 
żywszy łagodnie jej rękę na kołdrze: Musimy jej 


bieniu mojej poetycznej narzeczonej; nagle wy-|kich rysach mego anioła pytanie: „Co z nami 
trzeźwiała, ochłodła dla mnie i odmówiła swą 
rękę małemu praktykantowi konceptowemu; wym- 
knąłem się, wygnany raz na zawsze z raju; nie 
chciała więcej słyszeć o mnie. 

Nie będę rozkładał przed panem wszystkich 


będzie? Jak długo jeszcze?" — I zwolna po-|dać coś ożywiającego, stare wino, jeżeli możliwe, 
wstawały drobne zmarszczki na twarzyczce, któ- | szampana! <a 

ra niegdyś była gładziutka jak u lalki porcela-| Pobiegłem co tchu do piwnicy, gdzie butelka 
nowej... Pobraliśmy się! Całkiem w cichości, ma- | moja czekała na zmartwychwstenie. Wesoło roz- 


łe to było wesele — może zbyt małe. Gdy kilka |legl się huk korka w cichym pokoju chorej, szla- 


zdarzeń, które w ciągu następnych lat podsuwa- | zaproszonych gości opuściło nas, siedzieliśmy o-|chetne, musujące wino rozlało się z bezsilnych 


ly mi pokusę obchodzenia godziny szezęścia we- | bok siebie. jak dwoje wystraszonych dzieci, któ- 


ust po kołdrze, — wypiła zaledwie małą szkla- 


dle dawno przygotowanego programu; była to|rzy coś zbroili. Nie mogliśmy znaleźć właściwe- | neczkę. I to była owa długo oczekiwana godzina! 
zawsze tylko pokusa, Zostałem przeniesiony na|go tonu, bo wszystko było teraz jakoś inaczej, | Nad ranem wszystko sie skończyło. 


incję — butelka Pommery odbyła podróż 

PEM) miasteczku znalazła się istota, która 

potrafiła pokochać mężczyznę, chociażby ten nie 

chciał zawodowo narażać się na prawdopodo- 
a 


Tak to przekonałem się, że między mną a szam- 
panem nie mogły się nawiązać ściślejsze sto- 
sunki. 


a przecie prawie tak samo jak od pięciu lat. Za- 
częliśmy prawie żałować za przeszłością i skry- 
cie tęskniliśmy za światłem i blaskiem pierwsze- 
go kwiecia naszej miłości i ukrywaliśmy przed 
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płatne udzielenie gruntu pod budowę własnego domu, 
7200 kor. subwencji rocznej na dyżury lekarzy, 635 
kor. tytułem zwrotu ubytu subwencji gmin do Kra- 
kowa przyłączonych i wreszcie zaprowadzenie telefo- 
nów ratunkowych równocześnie z pożarnymi. Po po- 
parciu petycji przez r. Konopińskiego przyrzekł prezy- 
dent, iż zostanie ona przydziełona magistratowi i jak 
najrychlej załatwiona. 

interpelacje wnieśli na wczorajszej Radzie miej- 
skiej radeowie: Hałatkiewicz w sprawie ankiety mle- 
czarskiej, zwołanej niedawno przez prezydjum miasta 
a do którgj nie zaproszono reprezentanta Związku eko- 
nomicznego urzędników i prof. hygieny na Uniwersy- 
tecie Jag. Na interpelację tę odpowiedział wiceprez. 
Szarski, iż zaproszono tylko fachowych mleczarzy. 

R. Guńkiewicz domagał się zakazu jeżdżenia samo- 
chodów i automotorów ul. Wolską, W tej sprawie 
zniesie się prezydent z dyrekcją policji, 

R. Dąbrowski urgował sprawę cegielni miejskiej. 
P. Leo oświadczył, iż otrzymał nowe oferty a obecnie 
zarządził wiercenia gruntów, celem przekonania się 
jak głębokie są pokłady glmy; w sprawie tej zbierze 
się w tych dniach komisja uprowizacyjna. 

W sprawie Akademji Sztuk Pieknych ky 
„Gazeta Narodowa“ wywiad z kilkoma ukończonymi 
jej uczniami, bawiącymi we Lwowie. W rozmowie 
podniesione szereg wersji o zmianach w składzie gro- 
na profesorskiego a przedewszystkiem 0 wprowadze- | 
niu rektoratu, nie stałej dyrektury, co do czego gro- 
no profesorów projekt odnośnego statutu i regulami- 
nu przed miesiącem już odesłało do Wiednia. Mówią, 
że wróci napowrót do Akademji na katedrę profesor- 
ską znakomity malarz Jacek Malczewski, który 
przed LO laty właśnie z powodu niewprowadzenia te- 
go rektoratu ustąpił. Wrócić ma także Ruszczyc 
a nowo powołany ma być Wacław Szymanowski 
i na katedrę historji sztuki Adam Łada-QGybulski, 
dotychczasowy sekretarz Akademji, którego miejsce 
zająłby urzędnik polityczny, jak to się dzieje na Uni- 
wersytetach. Na niepostanowionej jeszcze docenturze 
grafiki pragnęłaby młodzież widzieć z powrotem prof. | 
Pankiewicza. 

Z Uniwersytetu. Cesarz zamianował prywatnego 
docenta dra Ludwika Birkenmajera nadzwyczajnym į 
profesorem historji nauk ścisłych na Wszechnicy Ja- | 
gieliońskiej, i 

Towarzystwo Opieki nad uboga młodzieżą szkół 
średnich podjęło akcję, która może mieć doniosłe 
znaczenie dla wychowania naszego młodego pokolenia. 
Ponieważ się przekonano, że młodzież uboższa mieści 
się często na stłancjach nie tylko niehygjenieznych, 
ale i nieodpowiednich, gdyż traci w nich zdrowie fi-| 
zyczne i moralne, postanowiono przedewszystkiem dą- 
żyć do urzeczywistnienia już dawniej powziętego pla- : 
nu założenia internatu im. dra Jordana. Na stancję 
zaś mniej dobre postanowiono wpływać radą i pomo- 
cą, aby, zrozumiawszy swą rolę 1 znaczenie wycho- ` 
wawcze, mogły się stać czynnikiem pożytecznym. | 
Osobna sekcja Towarzystwa Opieki zebrała potrzebny 
materjal z pomocą dyrekcji szkół średnich i zapro- 
siwszy grono lekarzy i pedagogów, złożyła go w ich 
ręce celem sprawdzenia stanu rzeczy i przedłożenia 
sprawozdania. Pedjąwszy tę pracę uprasza sekcja 
wszystkich ludzi dobrej woli o pomoc i współdzia- 
łanie. 

Z teatru miejskiego. Pracownie malarskie teatru 
miejskiego pod kierownictwem p. Spitziara wykoń- 
czyły nowe dekoracje, przeznaczone do „Dziejów Ore- 
stesa“. W dniu wczorajszym odbyła się próba deko- 
racyjna, na której wypróbowano również efekty świe- 
tlne. „Dzieje Orestesa* ilustrowane będą śpiewem i 
muzyką. Muzykę skomponował p. Bolesław Raczyń- 
ski. „Dzieje Orestesa* w inscenizacji teatru krakow- 
skiego podzielone są na pięć aktów. W chórach biorą 
udział artyści i artystki teatru. 

Teatr ludowy. Dziś wznowienie wesołej operetki 
„Nitouche* z p. Zielińską w roli pensjonarki. W so- 
botę „Nasi Fikalscy* na benefis St. A. Poleńskiego. 
Grają: Poleński, Turski, Szarkowski, Jejde, Zielińska 
i w. i. „Serenadę* odśpiewa p. Brzozowska i p. Sy- 
dor a „Cake Walka* w akcie I odtańczą pp. Górska 
i Poleński, Rozpoczęły się próby solistów i chórów 
z operetek, które w najbliższym czasie mają być wy- 
stawione. Kierownictwo artystyczno-muzyczne objął 
z powrotem znany zaszczytnie i ceniony prof. Antoni 
Issakowicz. 

Bezpłatne kursa buchalterji dla rękodzielników 
w Krakowie urządza Izba rękodzielnicza w porozu- 
mieniu z instruktorem Stowarzyszeń przemysłowych 
p. Ostrowskim. Na kursa te, które rozpoczną się je- 
szcze w tym miesiącu, mogą się zapisać majstrowie 
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dnego zawodu zgłosiło najmniej 15 reflektantów, 
urządzony zostanie dla tychże kurs specjalny, dosto- 
sowany do rodzaju przemysłu, w jakim pracują. Wpi- 
sy przyjmuje Izba rękodzielnicza w Krakowie (ulica 
Kolejowa 1. 18, I piętro). Kursa te, prowadzone przez 
siły zawodowe, obejmować będą naukę buchalterji 
przemysłowej a w szczególności: I część (okolo 24 
godzin): 1) Gel, znaczenie i zadania buchalterji. 2) 
Księgi buchalterji pojedynczej: a) Księgi główne: In- 
wentarz, księga kasowa, dziennik, księga główna, ich 
urządzenie, otwarcie i prowadzenie; b) Księgi pomo- 
cnicze. 3) Sprawdzanie i zamknięcie ksiąg buchalterji 
pojedynczej. Zamknięcie rachunków przy spółce. 

II część (około 20 godzin): Praktyczne przeprowa- 
dzenie przykładu jednomiesięcznego z zamknięciem: 

Nauka odbywać się będzie bezpłatnie w godzinach 
wieczornych, dwa razy tygodniowo po dwie godziny 
i zostanie wyczerpaną w 45 godzinach. Absolwenci 
tych kursów otrzymają stosowne świadectwa, Z uwagi 
więc na doniosłość sprawy i wielkie korzyści prakty- 
czne, jakie z tej nauki bezpłatnie można osiągnąć, 
winni się majstrowie i ćzeladnicy wpisywać na te 
kursa jak najliczniej a przytem bez jakiejkolwiek 
zwłoki, aby umożliwić rychłe rozpoczęcie nauki. 

W sprawie loterji Związku turystycznego otrzy- 
mujemy następujące zażalenie: Kupiłem zeszlego roku 
los, wydany przez „komitet dla turystyki tatrzańskiej“, 
zostający pod patronatem Związku turystycznego. Cią- 
gnienie miało się odbyć dnia 15 marca w lokalu 
Związku. Obecnie dowiedziawszy się w Związku, że 
loterja nie doszła do skutku. poprosiłem o wyjaśnie- 
nie, czy ciągnienienie odroczono, lub czy zwraca się 
pieniądze za losy. Powiedziano mi, że ciągnienia wo- 
góle nie będzie a pieniędzy się nie zwraca, ale mogę 
się udać do p. mecenasa Jana Jakubowskiego, pro- 
wadzącego sprawy spadkowe po śp. Szczepańskim, 
który właśnie zainicjował tą loterję i on mi może 
pieniądze zwróci. P. mecenas odprawił mnie jednak 
słowami: „Kto wziąl pieniądze — niech je zwraca, 
udaj się pan do Związku turyst. 

Wobec tego sprawa jest trochę niejasna i byłoby 


siono przez Tow. ratunkowe krak., które prosi o czeladnicy wszystkich zawodów. O iłeby się z je- 


| dobrze, gdyby Związek turyst. przez publiczne wyja- 


śnienie odwrócił od siebie podejrzenie uczestniczenia 
w jakiejś niezbyt czystej sprawie. 

Loterja spożywcza. Pod przewodnictwem p. Wę- 
dkiewiczowej odbyło się posiedzenie Komitetu, urzą- 
dzającego loterję spożywczą na dochód Tow. Opieki 
nad ubogą młodzieżą szkół średnicch. Panie komite- 
towe zebrały imponującą ilość cennych i pięknych 
fantów i usilnie pracują nad zaopatrzeniem swych 
stołów w doborowe artykuły spożywcze, żywy drób, 
szynki, kiełbasy, ciasta, napoje i inne niezliczone przy- 
smaki, tak pożądane na nadchodzące święta. Loterja 
odbędzie się w ujeżdżalni wojskowej przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej w sobotę 19 marca, w sam dzień św. Jó- 
zefa o godzinie 4 po południu. Resztę szczegółów po- 
dają afisze. 

Match footbaliowy. Towarzystwe sportowe „Wisla“ 
przy „Krajowym Związku turystycznym*, urządza w 
niedzielę 20 b. m. na rozpoczęcie sezonu wiosennego 
na Błoniach match footballowy z klubem sportowym 
z Wrocławia. Klub ten, w sezonie zizętgwym, po ro- 
zegraniu kilkunastu matchów z drużynami niemieckie- 
mi, zajął prawie, że pierwsze miejsce ze wszystkich 
drużyn, których jest w Wrocławiu 20. Bilety wcze- 
śniej nabyć można w „Krajowym Związku turystycz- 
nym* Rynek główny, Pałac Spiski, między godziną 
6 — 7 wieczór. Początek matchu o godzinie pół 
do 4-ej. 

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 19 b. m. 
o godzinie 8-ej wieczór zbiera się w Resursie „Kółko 
dramatyczne* na drugą pogadankę, na którą się 
wszystkich p. p. Gzłonków Resursy najuprzejmiej za- 
prasza. 

Nowe Koło TSL. powstało w naszem mieście pod 
wezwaniem Królowej Jadwigi. Członkinie jego rekru- 
tują się ze sfer rzemieślniczych a za główny cel swój 
wzięły sobie pracę nad rozbudzeniem Życia narodo- 
wego w rodzinach polskich i opiekę nad opuszczone- 
mi dziećmi. Na czele Koła stanęła znana działaczka 
oświatowa i literatka p. Jadwiga Strokowa. 

Poświęcenie szkoły w Zakrzówku. Wczoraj od- 
było się poświęcenie szkoły w Zakrzówku. W uro- 
czystości wzięli udział prez. dr Leo, wicepr. Szarski, 
r. Bandrowski, Zaczek, insp. szk. Dobrzański, starosta 
podgórski Bodnar, insp. szk. podgórski Udziela, kilku 
radnych m. Podgórza, rada gminna Zakrzówka, grono 
nauczycielskie miejscowe i wiele rodzin, których dzie- 
ci do tej szkoły uczęszczają. Poświęcenia dokonał ks. 
Gruszecki. Budynek zbudował kosztem gminy Zakrzó* 
wka i Krakowa architekt Bandurski. 


Kalosze, laski, 
parasole it.p. 
najtaniej 


i w. wielkim 
„wyborzę 
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„Cud orjeniu*. Z powodu naszego obrazka kryty- 
cznego o „tatuowanej piękaości* zjawił się w naszej 
Redakcji vrzedsiębiorca tego widowiska, Krakowianin, 
który p. Sylwię zaangażował na pobyt w Krakowie i 
twierdzi, że jest ona rzeczywiście tatuowaną, co zre- 
sztą zbadali lekarze — a więe odpadłby zarzut, że to 
jest „okpiświatostwo*. 

Zatrucie alkoholem. Wczoraj wieczór wezwano 
Pogotowie ratunkowe na dworzec kolejowy, gdzie 
dwóch policjantów opiekowało się leżącym bez przy» 
tomności jakimś mężczyzną około 50-letnim niewia- 
domego nazwiska. Mężczyzna ten doznał bardzo sil- 
nego zatrucia alkoholem. Pogotowie przez trzy godzi- 
ny prowadziło akcję ratunkową i stosowało wszelkie 
środki. Wreszcie z trudem przywróciło nieznajomego 
do przytomności i oddało go pod dalszą opiekę po- 
licji. 

Pobity przez ajenta policyjnego. Mateusz Gołba, 
15-letni terminator od szewca został wczoraj przypro- 
wadzony przez swego kolegę na Pogotowie ratunko- 
we. Miał on sińce i rany na twarzy; szczególnie na 
czole znajdowała się głęboka rana. Zeznał, że bez ża- 
dnego powodu poczęstował go tak laską któryś ajent 
dolicyjny. 

Wojownicza kelnerka. Na stację ratunkową zgło- 
sił się wczoraj wieczór 45-ldtni Roman Naśnicki wła- 
ściciel kawiarni przy ul. Mikołajskiej z wielką raną 
na nosie. Ranę tę zadała mu kelnerka, uderzywszy go 
drzwiczkami od piecyka. 

Żołnierze przy robocie. Gromada pijanych żołda- 
ków idąc wczoraj wieczór ul. Jakóba, zaczepiła po 
drodze J. Wieprzyka, który szedł z żoną Katarzyną, 
38 letnią praczką. Kiedy Katarzyna ujęła się za swym 
mężem. przyskoczyli do niej żołnierze z bagnetami, 
skierowanymi w jej głowę. Ale kobiecina uchyliła 
się, a wtedy jeden z żołnierzy pchnął ją bagnetem 
w rękę i zadał jej głęboką ranę. Opatrzyło ją Pogo- 
towie ratunkowe i odwiozło do domu przy ul. Ja- 
kóba 8. 

Rabunek w biały dzień. Daia onegdajszego stał na 
Kleparzu z garstką popisowych naczelnik gminy z Wię- 
ckowic, gdy wtem doszli do stojącej grupki dwaj 
andrusi i bez najmniejszych powodów poranili wójta 
nożem, wyrywajac mu przytem zegarek i portmone- 
tkę, gdzie oberwało się przy tem i parobkom wiej- 
skim, Jak zwykle stróża bezpieczeństwa publicznego 
nie było, Przybył dopiero po zajściu gdy ranny wójt 
był już na Pogotowiu ratunkowem. 

Nr. 16 „Promyka“ rozpoczyna się opowiadaniem 
H. Orszy, wyjętem ze starych kronik, p. t. „O lesie 
bukowinie, chłopie Głąbie i rycerzu z Kobylej Glowy*. 
Następuje „Potwór“, opowieść malująca nieubłagane 
prawa natury, wśród których zawsze kosztem słab- 
szych żyją silniejsi, potem miły wierszyk H. Zakrze- 
wskiej p. t. „Wiosna“. W „Józkach, Jaśkach i Fran- 
kach*, Janusz Korczak snuje barwną nić opowiadania, 
chwilami wzruszającą, gdy maluje głębię dusz tych 
małych ludzi, to znowu pełaą humoru i werwy, 
M. Hantowerówny. „Pamiętnik jedynaczki*, to bu- 
dzenie się w młodziutkiej dziewczynce, pieszczonej i 
zajętej dotąd tylko sobą uczuć głębszych, żalu i tro 
ski o innych, a zarazem strachu przed grożącem nie- 
szczęściem. Dział „Ze świata* daje kilka ciekawych 
notatek z wizerunkiem domku, w którym się urodził 
Tadeusz Kościuszko. W części dla młodszej dziatwy 
przeznaczonej, znajduje się powiastka Janiny Pora- 
zińskiej p. t. „Kasia“, owiana atmosferą - wiosenną, 
i „Myszki» St. Okołowiczówny, tej znawczyni umy- 
słów i serc dzieci. Odezwa „Do Czytelników“ zapo- 
wiada od kwartału ważną i niezmiernie korzystną 
zmianę, mianowicio rozszerzenie pisma przez wpro- 
wadzenie osobnego dodatku dla małych dzieci, w książ- 
kowy format złamanego. Bezwątpienia czytelnicy „Pro- 
myka“ powitają z radością tę nowość, która też zna- 
komicie przyczyni się do zjednania pismu jak naj- 
szerszego koła nowych abonentów. Adres Redakcji? 
Kraków, Krowoderska 45. 

Dostawy. Dyrekcja kolei północnych ogłasza roze 
prawę ofertową na dostawę maszynowych urządzeń 
warsztatowych. Termin dla wnoszenia ofert upływa 
z dniem 7 kwietnia 1910. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa. 

Zmarli: Seweryn Ludwikowski, obywatel m. 
Skawiny, zmarł w 86 roku życia. 


Godne widzenia są okna wystawowe znanego naj- 
większego magazynu z obuwiem Alfreda Fraenkła 
w Krakowie, Rynek 14. Szykowne i eleganckie mo- 
dele, jak też i tanie bez konkurencji ceny zniewałają 
każdego oglądającego tę wystawę, by swoje zapotrze= 
bowanie w tym magazynie załatwił. 


Henryk Recht 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 2, 
Filia: ul. Grodzka |. 25. 


Sobota, 19 marca 1910. 


Repertuar teatrów krakowskich : 


| miejski ludowy 
Piątek _ [Wesele za czas.rewol. Nitouche = 
Sobota | Dzieje Orestesa | Król walca i 
E po pol. | Skąpiec 


iz wieczór | Dzieje Orestesa. | 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaj: 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na splaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 


Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
W;ystrzegać się nieudolnych naśladownietw ! 


= Podgórze 


C. k. poczta. Otrzymujemy następujące zażalenie: 
Dnia 15 ubiegłego miesiąca wysłano pocztą z Podgó- 
rza do Zakopanego sporą paczkę pod moim adresem. 
Jednakże, pomimo iż adres był doskonały, odebrałem 
tę przesyłkę dopiero we wtorek 15 bm.! Zawierała 
ona różne wiktuały, łatwo ułegające zepsuciu, nie 
więc dziwnego, że prawie całą jej zawartość musia- 
łem wyrzucić. — Z tego to powodu uznałem za sto- 
sowne podzielić się z czytelnikami „Gazety Powsze- 
chnej* najprawdopodobniejszem w tym wypadku przy- 
puszczeniem, a mianowicie, że między Krakowem 
a Zakopanem kursuje już od jakiegoś czasu specjalny 
pociąg, przebiegający z błyskawiczną szybkością tę 
ogromną przestrzeń w przeciągu miesiąca... Ni mniej 
ni więcej!... A tak o tem jeszcze cicho!... Swoją 
drogą, nicby w tem nie było dziwnego, bo wszak ży- 
jemy już w XX wieku. MĘBZE: 

Amatorzy kur. Stanisław Łątka i Józef Gniadek, 
znani małoletni złodzieje, wzięli się teraz do kur. 
Wczoraj wieczór zakradli się do suteryn domu Spery 
Wilhelma i wynieśli stamtąd 9 kur wartości 40 kor. 
Aresztowano ich, lecz kur już nie znaleziono. 

Włamanie. Dzisiejszej nocy włamał się 26-letni To- 
masz Droździak z Książnie do sieni domu |. 79 przy 
ulicy Kalwaryjskiej i rozbił stojącą tam szafę. Zna- 
laz? w niej chleb, ser i śmietankę, które to prowianty 
na miejscu spożył, a potem wydobył jeszcze trochę 
bielizny, flaszkę rumu i fłaszkę wódki i zamierzał się 
oddalić. Na jego nieszczęście wyszedł w tej chwili 
p. Rudolf Śmidowicz, właściciel szafy, którego zbu- 
dzily szmery gospodarującego włamywacza, ujął spra- 
wcę i oddał go w ręce policji, która się nim troskli- 
wie zajęła. 

Ujęcie złodziejki. Paulinie Figwer z Krakowa spo- 
dobały się plecionki słomiane, znajdujące się w domu 
p. Jakóba Piekły przy ul. Kalwaryjskiej 1. Korzy- 
stając z nieobecności stróża, zabrała kilka słomianek, 
ukryła je pod chustką i wydaliła się. Spostrzeżono 
ja jednak i przytrzymano. 

Zebrało się jej na miłość. Wczoraj wieczór wy- 
wolała olbrzymie zbiegowisko na Rynku głównym 
S4-letnia Agnieszka Szklarska, która w stanie pijanym 
zaczepiała przechodzących mężczyzn, namawiając ich 
na stosunki miłosne, a ponieważ jej odmawiali, lżyła 
ich ostatniemi słowy. Awantura zwabiła wkońcu 
przedstawiciela władzy, który Szklarską za publiczne 
zgorszenie zaprowadził do kozy. 


Kronika prowincjonalna. 


Emigracja do Ameryki w lutym 1910 r. Dono- 
noszą z Trjestu,że wyjechało stamtąd za Ocean w mie- 
Siącu lutym br. ogólem 1867 osób a mianowicie 1368 
do Ameryki Północnej a 499 do Ameryki Południo- 
wej. W tym samym miesiącu poprzedniego roku wy- 
jechało 2668 wychodźców (wszyscy do Ameryki Pół- 
nocnej). 

Trup w pudle. Dozorca domu przy ul. Teatralnej 
pod l. 22 we Lwowie znalazł wczoraj wieczorem w 
sieniach tej realności, ukryte pod filarem jakieś pu- 
dełko, owinięte sznurkiem. Sądząc, że pakunek pocho- 
chodzi z kradzieży i został tu chwilowo ukryty, po- 
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djął go i zaniósł do domu. Tu odkrył ku swemu 
przerazeniu, że w pakiecie mieści się trup dziecka. 
Zawezwany natychmiast lekarz miejski stwierdził, że 
dziecko zostało uduszone a na świat przyszło zupelnie 
zdrowe. Poród odbył się prawdopodobnie tego same- 
go dnia. Policja stwierdziła, że obok pierzynki, w któ- 
rą dziecko było owinięte, znajdowały się dwa egzem- 
plarze „Ruskiego Słowa”. Badając dalej, stwierdziła 
policja, ze znajdowała się również w pudle kartka, na 
na której był napisany adres: „Jarosław W., uczeń 
III gimn, Ruska bursa narodowa, Kurkowa 14. Kar- 
tkę tę przechowano jako dowód sądowy a policja są- 
dząc, że adres ten ma coś wspólnego z trupem dzie- 
cka rozpoczęła śledztwo. 

Rozprawa ofertowa. Dnia 23 marca br. odbędzie 
się w Kierownictwie regulacji Dniestru w Stanisławo- 
wie publiczna rozprawa ofertowa na dostawę kamie- 
nia łamanego do budowli regulacyjnych na Dniestrze. 
Wartość rocznie zapotrzebowanego kamienia wynosi 
okolo 94 tysiące koron. Bliższych informacji udziela 
Izba handlowa. 

== Tarnów. = 

Rezygnacja asesora. Radny i asesor p. Rypu- 
szyński zrezygnował ze swych godności. Powody 
niezupełnie ,5% Znane; przypuszczają atoli, że p. 
Rypuszyński nie ufał w rentowność i powodze- 
nie zakładanych obecnie instytucji miejskich, ja- 
koto elektrowni tramwaju itd. — i dlatego nie 
chciał przez dalsze piastowanie godaości asesora 
brać na siebie odpowiedziałności miasta. 

Egzamina w krajowej szkole ogrodniczej odby- 
wają się od dnia 15 b. m. W dniach 15, 16 i 
17 bm. składali kandydaci egzamina z kursów 
zimowych, 18-go odbędzie się egzamin końcowy, 
a 19-go egzamin praktyczny. 

Przejechanie. Urządzenia wodociągowe pochło- 
nęły pierwszą ofiarę. Na ścieśnionej z powodu 
przekopów wodociągowych ulicy Lwowskiej prze- 
jechał Jakób Kapusta staruszkę Chaję Fischer, 
którą odwieziono do szpitala żydowskiego. 

Nożowcy. W ślad za większemi miastami po- 
stępuje powoli i Tarnów, pod względem rozwoju 
nożownietwa. Onegdaj napadli 21 letni Adam 
i 24 letni Stanisław Budzikowie, uzbrojeni w no- 
że, na Franciszka Pisza spacerującego w towa- 
rzystwie znajomej. Młodzieńcy pragnęli odbić mu 
ową „pannę“ i napadli na niego z nożami w rę- 
kach. W trakcie walki odniósł Pisz na ciele kil- 
kanaście niebezpiecznych ran. Budzików areszto- 
wano. 


Z Koła TSL. im. Konopnickiej. 


Bochnia 16 marca. 

W przeciwieństwie do zeszłorocznej kampanii 
prowadzonej przez bocheńskich wszechpolaków, 
a zdążającej do usunięcia z Zarządu Koła kilku 
niemiłych im (bo nie wszechpolskich) jednostek, 
które całą pracę oświatową w powiecie bocheń- 
skim prowadziły, odbyło się dnia 16 bm. w sali 
Rady powiatowej w Bochni przy licznym udziale 
członków tegoroczne zwyczajne Walne zgroma- 
dzenie Koła im. Marji Konopnickiej T. S. L. w 
zgodzie i spokoju. 

W zastępstwie prezesa Koła prof. Świtalskiego, 
przewodniczył obradom dyrektor gimn. p. Ku- 
rowski. Po odczytaniu przez sekretarza Koła 
prof. Fischera protokołu z ostatniego Walnego 
zgromadzenia, złożył imieniem Zarządu sprawo- 
zdanie z całorocznej działalności p. Grodecki, 
a sprawozdanie kasowe ks. Biliński, skar- 
bnik. W dyskusji nad działalnością Koła oma- 
wiano rozmaite sprawy dotyczące pracy oświa- 
towej w powiecie. ; 

Ożywioną zwłaszeza dyskusję wywołała sprawa 
emigracji sezonowej do Prus, poruszona przez 
ks. prof. Nalepę. W sprawie tej zabierali głos: 
dr Kiernik, ks. Biliński, prof. Bromowicz, Gro- 
decki, Szczepański, Siegel, Siemieński i inni. Dy- 
skusja toczyła się około stanowiska, jakie po- 
winny w pracy swej oświatowej zajmować Koła 
T. S. L., by przeciwdziałać zgubnym skutkom 
emigracji zarobkowej, zwłaszcza do Prus. Koła 
T. S. L. uznając wobec smutnych stosunków kraju 
naszego konieczność zarobkowej emigracji, po- 
winny przez prelegentów swoich uświadamiać 
lud, o tem, co go może czekać i przestrzegać 
przed niesumiennością agentów. Należy dążyć 
do uzdrowienia stosunków emigracyjnych w kraju 
przez skierowywanie całego ruchu do Francji 
i innych pól pracy przez Polskie Towarzystwo 
Emigracyjne w Krakowie, wyłączając Prusy, 
gdzie robotnik nasz, związany kontraktem, trak- 
towany jest formalnie jak niewolnik. 
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Po wyczerpaniu dyskusji i udzieleniu absolu- 
torjum ustępującemu Zarządowi, przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu Koła na rok 1910, 
Lista ustępującego Zarządu przedłożona Wał- 
nemu zgromadzeniu, przeszła bez zmian. Wy- 
brani zostali: przewodniczącym Koła: Śwital- 
ski Stanisław, zastępcą: Nowakówna Zofia; se- 
kretarzem Grodecki Henryk, zastępcą Szczepań- 
szi Franciszek; skarbnikiem ks. Biliński, zastępcę 
Góttingerowa Zofia. Gzłonkami Zarządu wybrani 
zostali: dr Kiernik, hr. Dębicki, Jarosławiecki, 
Fischer, Nakielny, Grabowiecki, Kępa, Kurowski, 
Lewak, Piątkowski, Skoczylasówna, Czaykówna. 
Komisję kontrolującą tworzą pp. Kozłowski Jó- 
zef, Matwij Stanisław, Semetkowski Aleksander ; 
zastępcami pp. Pałka Stanisław i Tota Ludwik. 
Delegatami na Zjazd T. S. L. zostali pp. Na- 
kielny, Pałka, Grabowiecki, Skoczek, delegatem 
do Związku Okręgowego w Tarnowie: piach 


Z nadesłanego nam przez Zarząd Koła druka- 
wanego sprawozdania z działalności za rok 1909 
wyjmujemy cyfr parę, illustrujących stan pracy 
Koła bocheńskiego: Koło posiada obecnie 19 wy- 
pożyczalń: 2 miejskie i 17 wiejskich, w których 
znajduje się razem 2960 dzieł w 3208 tomach; 
w roku sprawozdawczym korzystało z tych wy- 
pożyczalń 1203 czytelników, którym wypożyczo- 
no 16.046 dziel 16.583 tomów — w roku spra- 
wozdawczym założono 2 nowe wypożyczalnie: 
w Wiśniczu Starym i w Gawłowie. Przy kilku 
wypożyczalniach znajdują się Czytelnie pism obfi- 
cie zaopatrzone; znajduje się w nich razem 29 
pism ludowych i eodziennych. Sekcja wykłado- 
wa urządziła w roku sprawozdawczym kilkadzie- 
siąt wykładów różnej treści, (częściowo illustro- 
wanych obrazami świetlnymi), pogadanek, obcho- 
dów narodowych oraz przedstawień amatorskich — 
założono również jednę kasę Raiffeisena oraz u- 
rządzono wycieczkę oświatową do Krakowa. Kur- 
sa analfabetów wojskowych i cywilnych utrzy- 
mywane przez Koło z wielkim nakładem pie- 
niężnym pozostają w stałym rozwoju, rokrocznie 
bowiem wychodzi z nich kilkudziesięciu żołnierzy 
i osób cywilnych umiejących już czytać i pisać. 
Obrót kasowy Koła w roku sprawozdawczym wy- 
nosił 2.621 kor. 77 hał. Członków liczy Koło o- 
becnie 202 zwyczajnych i 2 dożywotnich t. j. po- 
słów; Adama Ruebenbauera i dr Antoniego Gór- 
skiego. 

W niedzielę 20 b. m. urządza nowo wybrany 
Zarząd Kola doroczną Wentę gospodarczą, która 
cieszy się zawsze wielkiem powodzeniem. 


Z pow. strzyżowskiego 


otrzymujemy następujące oświadczenie z prośbą 
o natychmiastowe wydrukowanie — czemu chę- 
tnie zadość czynimy: 


Panie Starkiewicz! 


Ponieważ pan na walnem Zjeździe delegatów 
Kółek rolniczych pow. strzyżowskiego w dniu 15 
b. m. wyraziłeś się przy sposobności samochwa- 
lenia się swą rzekomo wydatną pracą dla dobra 
powiatu, (której my ani rusz skonstatować nie 
możemy), © naszych  chlopach - korespondentach 
w sposób ujemny i wprost grubiański, 

ponieważ, nie pomnąc na swój urząd c. k. se- 
kretarza skarbu — zarzuciłeś pan gołoslownie 
naszym szanownym przywódcom ludowym, ja- 
koby ci za judaszowskie pieniądze szykanowali 
jego osobę, 

— przeto my ludowcy-delegaci pozywamy pa- 
na, panie Józefacie Starkiewiczu, byś swoje wy- 
nurzenia zechciał co prędzej na łamach „Powsze- 
chnej* udowodnić. , pe- 

Aczkolwiek pan z ostrożności politycznej nie 
raczyleś wymienić nazwiska owych rzekomych 
„kpów* — to jednak mimo to, jeżeli do dni 
ośmiu nie uczynisz zadość naszemu wezwaniu, 
pozostaniesz u nas raz na zawsze napiętnowany 
mianem oszczercy i potwarcy. 

Zarazem oświadczamy, jak najbardziej stano- 
wczo, że nie przestaniemy podnosić publicznie 
wszelkich macherstw, jakie p. Starkiewicz popeł- 
nial, popełnia i popełniać będzie i wszelkie jego 
w tym względzie zabiegi konsekwentnie piętno- 
wać aż do skutku będziemy. Że zaś poważnie tę 
rzecz traktujemy, świadczy najwymowniej fakt, 
iżeśmy na bezpodstawne napaści i zarzuty tego 
panka — odpowiedzieli pogardliwem milczeniem. 
Nie tam bowiem było miejsce, by p. Starkiewicz 
wynurzał swe nieuzasadnione żale. „Chciał nas 
widocznie sprowokować — ale mu SIĘ to w zu- 
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na wszystkie porty północne 
i południowe otrzymało 


Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 


i sprzedawać je będzie 
niebawem. 
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łatwością uwolnić z żelaznych uścisków Szwajcara. 
Lem używał głównie na Zbyszku chwytów nóg, lecz 
zawsze bez skutku. 

Po uplywie jednej godziny zapaśnicy pławili się w 


pełności nie udało. Pan ten umie zawsze wywo- 
ływać na zebraniach Kółek rolniczych awantury 
a wiece ludowe, gdzie właśnie najlepsze i naj- 
odpowiedniejsze miejsce do rzeczowej polemiki, 


(do której p. Starkiewiez nie jest widocznie zdol-| pocie. Publiczność oklaskami i okrzykami zachęcała 
ny — przyp. red.) nam chłopom rozbija. I tojich do dalszej walki, Ale Lem począł słabnąć. Zażą- 
takie jego „starania“ nad polepszeniem dobro- dał tedy, by przerwano walkę; Cyganiewicz nie chciał 
bytu. się jednak na to zgodzić. Po 10 minutowej walce 


przerwano zapasy a pomocnicy wytarli obydwu rę- 
cznikami. Podjęto walkę, Zbyszko atakował gwalto- 
wnie. Lem bronił się, lecz nie z tą energją, jak z 
początku, Wymęczył go Zbyszko już dobrze i czekał 
tylko sposobnego chwytu, ażebySzwajcarajłopatki przygiąć 
do materaca. Ten jednak zwinny jak kot, wywijał się 
jak mógł, Upłynęła 1 godz. 42 minut. Zbyszko wte- 
dy, cheąc się dostać z tyłu Szwajcara, nagłym ru- 
cham szarpnął go tak, żeby, gdy przeciwnik obraca 
się, mógł go wtedy z tyłu uchwycić. Lem wtedy 
przeleciał przez sznury, zleciał na nogi z platformy na 
podłogę, poczem upadł, tlukąc czy też udając, że tlu- 
cze bok. U boku jego znalazł się zaraz jego manażer 
poczem wszczęło się ogólne zamieszanie. 

Lem skarżył się początkowo, że nie może wstać 
Wnet go jednak natarto i wprowadzono na platformę. 
Cyganiewicz wtedy uniósł go w górę i grzmoinął co 
się zwie o materac. Lem, jak to wcale na uszkodzo- 
nego nie wyglądało, podniósł się z zadziwiającą szyb- 
kością. Lecz widząc, że nic nie pomoże, bo Zbyszko 
zabrał się do niego w porządku, zaczął robić takie 
kolejące miny, że „referee“ zainterpelował go, czy 
może walczyć. Lem wtedy odpowiedział, że uznaje się 
za zwyciężonego w pierwszym spotkaniu. 

Sędzia ogłosił zwycięzcą Zbyszka. Kiedy przygoto- 
wywali się już obaj zapaśnicy do drugiej walki, wkro- 
czyła policja i zakazała dalszych zapasów. Mimo pro- 
testu ze strony manażera Lema, sędzia ogłosił zwycię- 
zeą całego „matchu* Cyganiewicza tłumacząc, iż sztu- 
ka zapaśnicza wymaga od atlety dosłatezznej obrony: 
Lem albo nie umiał albo był za słaby, by się spoty- 
kać ze Zbyszkiem. Manażer Gyganiowicza chciał posta- 
wić dużą kwotę, na zakład, iż Zbyszko Lema położy; 
jednak przeciwnicy nie zgodzili się na to. 

Publiczność zgotowała Cyganiewiczowi, opuszczają- 
cemu halę, gorącą owację, Kluby zapaśnicze w Kun- 
stas są gotowe złożyć 40 tysięcy dolarów, byłe walka 
Gotcha z Qyganiewiczem tam się odbyła. Wkrótce od: 
będą się zapasy tego ostatniego z Jess Westergarden 
w Qusaha. Gotch trenuje się na gwałt ze Szkotem 
Essonem, chce bowiem zmierzyć się z „polskim ol- 
brzymem*, jak nazywa naszego rodaka. 


Przepadło panie Starkiewicz! Nie tędy droga 
do zdobycia sobie miru i zaufania wśród nas. 
Ani ty, ani Miotlarz, ani owych paru obałamu- 
conych, których codzień ci ubywa (bu się na to- 
bie poznali) nie potraficie nas zjednać a tem 
mniej przekupić! Do nas wiedzie droga prawdy 
>; cnoty — a tą jest program P. S. L., przy któ- 
rym wiernie i zawsze stać będziemy. g 

Delegaci-ludowcy z pow. strzyżowskiego. 
x 
Wszechpolskie zabiegi 


Z Konieczkowej koto Niebylca piszą nam: Mimo, 
iż znany czytelnikom „Powszechnej“ p. Matłosz, 
„Miotlarz* w każdy poniedziałek jeździ do Strzy- 
żowa na agitację wszechpolską i podczas jarmar- 
ku takową nieustannie uprawia, na nie mu się 
wszelkie sztuczki nie udają. Na swym domu (wzglę- 
dnie swego szwagra) porozwieszał niby żałobne 
plakaty — afisze „Pod-ogońca*, „Ojezyznę* roz- 
daje na prawo i lewo. Chłopy biorą, bo strach 
się nadaje do pewnego „specjalnego* użytku — 
i tak rozbudza się coraz więcej poczucie solidar- 
ności chłopskiej w powiecie strzyżowskim w kie- 
runku programu — P. S. L. Foż „wieczny“ aka- 
demik Matłosz ucieka z rozpaczy aż... na Podo- 
le... Szczęśliwej drogi. Pójdą tam zapewnei „starsi* 
twoi przyjaciele... St. 


Szturm wszechpolaków 
o ,„Powszechną*. 


Nie nadarmo powiada chłopskie przysłowie 
że: „strach ma wielkie oczy*. Przepowiednia ta 
spełniła się dosłownie na sławnych macherach en- 
deckich w Strzyżawie. Oto osławiony i „stały 
gość* „Gazety Powszechnej* Starkiewicz, wy- 
kupił niedawno temu cały naklad „Powszechnej“ 
z trafiki w Strzyżowie. Naśladuje go w tem cal- 
kowicie jego przyjaciel p. Rórich, który zaku- 
pił również cały nakład „Gazety“ — tak, że gdy 
się miasto dowiedziało o tem, nastąpiło koło do- 
mu pewnego abonenta (od którego p. R. nie mógł 
już nabyć „Gazety* choćby i 2 kor. by zapłacił) 
formalne oblężenie i szturm o „Powszechną“. Dzie- 
siątki rąk wyciągło się z prośbą o pożyczenie 
chociażby „na chwilę*. 

W każdym razie takie zakupywanie „hurtem* 
„Powszechnej* świadczy chyba nadto wymownie, 
że endeccy menerzy stracili całkiem na śmiało- 
ści i boją się formalnie światła dziennego, jeżeli 
zamiast sprostowania lub zaskarżenia — w taki 
sposób piorą swój honor. 


Zbyszko kładzie Lema, 


Lem, szwajcarski atleta, bawi od dłuższego czas 


Sprawa Hofrichtera. 


Afera Hofrichtera, dotychczas mimo bardzo 
skrupulatnych dochodzeń ze strony władz mgłą 
tajemnicy otoczona, nie przestaje w dalszym cią- 
gu zaprzątać uwagi szerokiego ogółu. 

Według doniesień dzienników wiedeńskich Hof- 
richter usiłuje w czasach ostatnich udawać obłą- 
kanego. W tym celu czynił on energiczne zabie- 
gi, aby za wszelką cenę otrzymać truciznę i w ten 
sposób wywołać objawy, symulujące obłąkanie, 
Władze wojskowe na podstawie dotychczasowych 
dochodzeń zdołały ustalić, że przy usilowanem 
u dostarczaniu trucizny i przemycaniu listów był 
w Ameryce i próbuje szczęścia w zapasach; jak do- ; pomocnym Hofrichterowi niejaki Salomon Tut- 
tąd udało mu się odnieść kilka zwycięstw nawet nad, Mann, dozorca więzienny. Również siostra Tut- 
szampjonami, którzy się cieszą dobrą i zasłużoną sła- , Manna Zofja obwiniona jest o współudział w tych 
wą. Nic dziwnego: Lem jest mężczyzną dosyć wyso- | przedsięwzięciach. Wobec takiego wyniku docho- 
kim, pięknie zbudowanym, o piersiach jak kaplicy ij dzeń, policja dokonała aresztowania obojga. 
wielkich mięśniach. Do tego ćwiczony w dobrej szko- | O sposobie, w jaki pierwszy list Hofrichtera 
le i zwinny jak lampart. dostał się do rąk jego żony, donoszą pisma na- 

Zachęcony powodzeniem na arenach miast amery- stępujące informacje: Do żony Hofrichtera przy- 
kańskich, skorzysta] z nadarzającej się okoliczności i była pewnego wieczoru jakaś młoda Eaniz listem 
wyzwal Zbyszka na walkę. Myślał bowiem, iż cho-|i zażądała potwierdzenia odbioru. Hofrichterowa 
ciażby mu się nie udało położyć go, to jednak czuł, ¡nie znając owej pami, zawezwała jednego ze zna- 
iż skutecznie opierać mu się potrafi. jomych i w jego obecności „otworzyła list. 

Zbyszko wyzwanie przyjął i przez swego manażera || Jak się później okazało, listonoszem była wła- 
umówił się o miejsce i czas spotkania. Rzeczywiście | Śnie siostra Tutmanna, Zofia Tureczek. 
odbyła się onegdaj między nimi zapaśnicza walka w| Władza policyjna wdrożyła energiczne docho- 
wielkiej hali arsenałowej w Nowym Jorku wobec kil- dzenia, celem zebrania dowodów, czy w czasach 
kutysięcznej publiczności, która podzieliła się prawie ostatnich jakiś żołnierz z polecenia Hofrichtera 
w połowie na zwolenników Zbyszka i Lema. Walka lub Jego znajomych nie, kupił w aptekach lub 
trwała bardzo długo bo 1 godz. i 42 min. droguerjach na podstawie sfalszowanej recepty 

Gdy prowadzący walkę sędzia dał znak, przeciwni- trucizny. Rozchodzi się głównie o hyoscjamin, 
cy podskoczyli natychmiast ku sobie. Lem zabierał który uważany jest przez lekarzy za najsilniejszą 
się ciągle do nóg Zbyszka, lecz początkowo bez sku- truciznę. „Medykament ten nawet w malej zażyty 
tku. Obydwaj atakowali się zawzięcie, w czym Zby. | dozie działa ogromnie szkodliwie. Wywoluje za- 
szko górował, ale i Lem! wywoływał wśród tłumu o- wrot glowy, bicie serca, wymioty, porażenie mię- 
krzyki zachwytu dowodami swojej siły i zręczności. |Śni i t. p. Hofrichter przez zażycie tej trucizny 
Lemowi nawet udało się dwukrutnie pochwycić tak |nie miał zamiaru popełnić samobójstwa, lecz 
naszego Zbyszka, że ten musiał się „mostkiem“ |chciał wywołać objawy, symulujące obłąkanie. 
bronić. 


Siła jednak olbrzymia Zbyszka pozwoliła mu się z 


Sobota, 19 marca 1910. 


Senzacyjny proces 
Tarnowskiej. 


Z powodu utrzymania w mocy zakazu nie gu- 
szczania do sali sądowej kobiet, natłok publiczne- 
ści znacznie się zmniejszył. Tarnowska przyigła 
dobrą metodę, zaprzeczenia wszystkiemu, co ze- 
znawali na jej niekorzyść Naumow i Priłukow. 
Wczoraj wzięto ją w krzyżowy ogień pyłań. 
Czy przyjęła pani Naumowa po powrocie 
z Rosji szorstko i opowiedziała mu o zaręczynach 
z Komarowskim ? 

— Przyjęłam go zimno: o zaręczynach nie mó- 
wiłera ani słowa. 

— Czy Naumow pisał do pani listy, w których 
przyznawał się do samobójczych zamiarów? 

— Naumow pisał do mnie rozmaite listy. 

Przewodniczący zadaje następnie Tarnowskiej 
cały szereg pytań z celem wykazania sprzeczno- 
ści w jej zeznaniach. Zwraca się także ido Nau- 
mowa z żądaniem wyjaśnienia, co znaczyły sło- 
wa, użyte w jednej + jego depesz do Tarnow- 
skiej: „Wiem, co mi pozostaje do zrobienia“, 

— Chciałem jej przez to nasunąć myśl o tem, 
mam zamiar pozbawić się zycia. 

— Miał pan zamiar istotnie? 

— Tak, gdyż czułem, że Tarnowska staje się 
dla mnie coraz obojętniejszą. 

— Akt oskarżenia zarzuca pani, iż nakłaniała 
pani Priłukowa do samobójstwa. Później wtajera- 
niczyła go we wszystkie swoje zamiary: ubezpie- 
czenia Komarowskieso i jego usunięcie ? 

— Priłakow nie wspominał o samobójstwie. 
Na odjezdnem powiedział mi, iż nie mógłby za- 
bić Komarowskiego, bo się boi, żebym go pote:a 
nie mogła pokochać. 

— A więc to on zaproponcwał Naumowa na 
wykonawcę morderstwa ? 

— Tak jest. 

— I rozmowa ta istotnie odbyła się ua dzień 
przed wyjazdem pani z Wiednia ? 

— Tak 
,— Gay Naumow przybył do Wiednia, spotkała 
się tam z nim panna Perier i zaprowadziła go 
do hotelu Continental. Pani radziła mu zarael- 
dować się pod nazwirkiem Delonge ? 

-- Tak, bo Komarowski nie miał wiedzieć, że 
Naumow był w Wiedniu. 

— Czy prawdą jest, że pani Naumowa źle 
traktowała ? 

—.(Gzasem się mogło to zdarzyć, gdy byłam 
zdenerwowena. Nagliłam go do wyjazdu, gdyż 
obawiałam się, że popełni samobójstwo. 

— Naumow zeznawał, że widział panią kiedyś 
z okna hotelu jadącą w powozie w towarzystwie 
nieznanego mu pana. Na jego zapytanie odpo- 
wiedziała pani, że był to konsul rosyjski. Czy tak 
było w istocie? 

— Nie, to był Prilukow.3 

— Dlaczego kazała pani Naumowowi usunąć 
z jego ubrania znaki firmy krawieckiej ? 

— Uczyniłam to tylko raz, kiedy Naumow po- 
jechał ze mną do Kijowa, a to dlatego, bo oba- 
wiałam się, że mąż mój może w ten sposób 
wpaść na ślad tego, gdzie jest mój syn. 

W jaki sposób mąż pani z firm krawieckich 
na ubraniu Nanmowa mógł był dowiedzieć się 
miejscu pobytu dziecka? 

Bo w ten sposób służba mogła dowiedzieć 
się gdzie bylam przedtem i donieść mojemu me- 
żowi. 

Przed rozłączeniem się z Priłukowem zostało 
ułożone, że Naumow będzie nazywał się „Berta“, 
a Komarowski „Adela“? 

Prilukow obmyślił te nazwy dla telegraficznej 
komunikacji. Był to wyłącznie jego pomysł, do 
którego się zastosowałem. 

Priłukow zeznał, że wysłał jeszcze inne depe- 
sze, nie znajdujące się w aktach śledczych. Czy 
wysyłała pani także inne depesze, których nie 
skonfiskowano? 

Tak jest. 

Na popołudniowej rozprawie zadawane Tar- 
nowskiej dalsze pytania : 

Czy w rozmowach z Naumowem przyznała 
się pani do dawniejszych swych kochanków ? 

Musiałam mu o tem powiedzieć. Chciałam w 
jego oczach oczyścić się z zarzutu, że z mego 
powodu zginął Bożewski i Stahl. Nie byłam win- 
ną śmierci jednego ani drugiego, ani nie pra- 
gnęlam, by umarli. Nigdy też nie nakłaniałam 
Naumowa, by zgiadził ze swiata Komarowskie- 
go. Dopiero, gdy Naumow zaczął mi sam mó- 
wić o swoim projekcie, nie traktując tego ma se- 
rjo, mówiłam z nim o szczegółach. 


że 


Wszystkim polskim rodzinom 
-polecamy jak najgoręcej .. 


kolińską domieszkę do kawy. 


Sobota. 19 marca 1910. GAZETA POWSZECHNA 


Jakież to były szczegóły ? miotem może się odbyć po wyczerpaniu po- 
Radziłam Naumowowi — jeśli już chce zabić | rządku dziennego. 
Komarowskiego, by użył rewolweru, a potem 
wrzucił go do wody. Po zabiciu Komarowskiego lokalnych, podając do wiadomości, że konferen- 
miał uciec do Zurychu, gdzie mieliśmy się spo-|cja komisji parlamentarnej i członków komisji 
tkać. Poleciłam mu, aby w razie aresztowania |kolejowej, przy udziale członka Wydziału kraj. 
nie podawał ani swojego nazwiska ani narodo- Dąmbskiego skonstatowała, że w poprzednim 
wości. Miał również napisać list, wykluczający | programie rządowym przeznaczono na budowę 
mój współudział. kolei w całem państwie ogólną sumę 95 mili, 
Czy dała pani Naumowowi przed wyjazdem |z czego dla Galicji przewidziano koleje: Kraków- 
podobiznę znanego obrazu świętego w Moskwie ? | Myślenice- Mszana Dolna, Jasło - Żinigród, Zło- 
Tak jest. czów-Sassów, Łodygowice-Buczkowice. Koło Pol- 
— (do Naumowa): Czy otrzymał pan w We-jskie nchwaliło, że suma 14 milj. wstawiona na 


Nr 64. 7 


Następnie p. Kulczyński 


istniejącego stanu rzeczy. 
Referaty te 


referowal sprawę ekonomji fotograficznej. 


Następnie prezes zdawał sprawę o kolejach | wywołały ożywioną dyskusję, w której zabierali głos 


liczni mowey. Obszerniejsze sprawozdanie ze Zjazdu 
umieścimy w następnym numerze. 

Krwawy strejk. W toczącym się od kilku dni 
strejku czeladzi masarskiej nie zaszła Żadna zmiana. 
Pertraktacje komitetu strejkowego z pracodawcami 
zostały przerwane. Pracodawcy bowiem oświadczyli 
stanowczo, że żądania czeladzi uważają za nieuzasa- 
dnione i wręcz wygórowane, dlatego pod żadnym 
warunkiem nie mogą ich spełnić. Czeladź zaś nie re- 
zygnuje wcale ze swych postulatów i na zebraniach 
swoich podejmuje uchwały za wytrwaniem w strejku. 


necji od Tarnowskiej bardza czuły telegram? Galicję, jest nie wystarczająca i postanowiło do- 
magać się uzupełnienia powyższego programu | Wobec takiego stanu rzeczy kiedy obie strony nie 


w sposób następujący : 1) domagać się kolei Ja- | zdradzają weale ochoty do ustępstw wzajemnych, lecz 
sło-Dębica jako kolei państwowej z dodatkiem trwają niewzruszalnie przy swem  dotychczasowem 
18 i pół mil.; 2} kolei Przemyśl - Brzozów - Ryma- | stanowisku, na zakończenie strejku w dniach naj- 
nów, ewentualnie Krosno, jako kolei gwaranto- | bliższych wcale się nie zanosi. 

wanej przez państwo z dotacją 15 mil; 3) kolei| Wskutek tego strejku, wywołanego nieopatrznie 
Rzeszów-Kolbuszowa-Nisko, jako kolei lokalnej JE chrześcijańsko-społecznych agitatorów, ponosi 
subwencjonowanej przez państwo w sumie 3 mil.; perap masarski nieobliczalne szkody. Zamówienia 
4) kolei na Świnicę z subwencją pól mil.: | rozliczne, zwłaszcza slynnych kiełbas, nadsyłane z pro- 


Tak jest. 

Wysłałam za poradą Pryłukowa trzy takie de- 
pesze. 

— Sędzia przysięgły Coloncllo: Dlaczego pani į 
bedac narzeczoną Komarowskiego nie ostrzegła go 
© grożącem mu niebezpieczeństwie ? 

— Myślałam, iż Naumow w ostatniej chwili 
się namysli i zbrodai nie wykona. 

Obrońca Tarnowskiej przedłożył dowód, iż Nau- 


mow po spełnieniu zbrodni w drodze z Wenecji|5) domagać się powiększenia o 800 000 kor. sub- |wineji i zsgranicy, nie mogą być uskuteczniane z po- 


do Werony fiirtiował z jakąś panią i 


jej bukiet 'goździków. To wskazuje, iż nie prze-| Buczkowice, zawarte w programie rządo wym. 


stawa! pod Dab ran wpływem Tarnowskiej 


w chwili wykonania zamachu. 
Aa tera odroczona rozprawę. 
I. | 
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PRZEGLAD PEL 


Z Kota palskiego. 


Na 
wski zapytał prez ydjum, czy wobec iego, 
w swoim czasie otrzymało pozwolenie Kora na 
rezolucję w komisji ekonomicznej, aby we Lwo- 
wie i Krakowie otworzono składaice mięsa ru- 
muńskiego i że tak komisja jax i Izba rezslucję 
tę uchwaliła, jest nadzieja, ża prezydjum poczyni 
kroki, aby się temu Żżyczeniu obu ruiast stole- 
cznych stało zadość, Prezes odpowiedział, że 
prezydjum od rządu żadnega zobowiązania nie 
żadało. Prezydjum rozpatrzy, jak brzmi uchwała 
Sejmu w tym względzie, a następnie przyjdzie 


da Koia z wnioskami. Dyskusja nad tym przed- ponując odpowiednie środki, zmierzające do zmiany ! karnego. 
DUAE oA ASA: EEEE RO AOR ZARA ZR E MTE * 17-11 zaj 


,mysłowego pierwszy krajowy Zjazd fotografów. 


wezorajszem posiedzeniu pos. Zielenie-|także udział pp.: 
iż |ciele znanych w naszem mieście zakładów fotografi- 


ofiarował |wencji na koleje Złoczów-Sassów i Łodygowice- i wodu pewnego zastoju w pracowniach, które muszą 


| zaopatrzyć przedewszystkiem publiczność krakowską = 
= skutkiem czego obce firmy zaopatrują się tymczasem 
Po zamknięciu numeru. | gdzieindziej im będzie pda pań tego na 

Zjazd fotografów. Dzisiaj w piątek o godz. 11 ij | nowo nawiązywać stosunki. 
pół w południe rozpoczął obrady w sali Muzeum prze-| Wdową po ofierze strejku śp. Brzezinie zajęli się 
Na |pp. Bialikowie, ofiarując jej u siebie gościnę aż do 
zjazd przybyło 67 fotografów z Krakowa i z miast; | CZASU, kiedy wybierze się do rodzinnych Qzech, jak 
ko taea Nawet z Kołomyi, Tarnopola ja: to uczynić postanowiła. Także i pogrzeb śp. Brzeżiny 
wiłi się przedstawiciele fotografów. W obradach biorą | odbędzie się kosztem p. Bialika. 
Jabłoński, Henner, Sebald, właści-| W sprawie pomocy lekarskiej prostujemy na ży- 
czenie p. Bialika, że natychmiast wezwał on dra 
cznych. 'Sehneidra, który w tej chwili przybył. 

Obrady zagaił p. Malisz, witając uczestników i dzię- | j Śledztwo w sprawie zabójstwa prowadzi komisarz 
kując za tak liczne przybycie, poczem na jego wnio- ; Minasowicz. 
sek wybrano przewodniczącym p. Sebalda, zastępcą | = W kawiarni przy ul. Stolarskiej 15 aresztowano 
przewodniczącego p. Hennera. P. Sebald objąwszy | Piotra Urbańskiego i Mieczyslawa Lenczowskiego, cze- 
przewodnictwo podziękował w serdecznych słowach  ladników, którzy odgrażali się p. Bielikowi i Kwieciń- 
za wybór, poczem powołał na sekretarzy pp.: Kuczyń-; ,skiemu, że taki sam los ich spotka, jak Brzezinę. 
skiego i Malisza. Pierwszy referat na temat upadku.  Czeladniey Kubicki, zabójca Brzeziny i Wasilewski, 
przemysłu fotograficznego w naszym kraju wygłosił ; który wysłał list z pogróżkami do Indrasiewicza, Z0- 
p. Malisz, wskazując na przyczyny tego upadku i pro- į istang dziś lub jutro odstawieni do więzienia sądu 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA*ul.św. Jana 2. 
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 


Przepisywanie 1 powielanie į 


pod dyskrecją. 


FTkalnie płócien: 
MICHAŁ MIESOW iCZ; 
Najlepsze płótna. 
derczyna koło Krosna. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Dobrej kucharki 


oraz inteligentnej dziewczy- 
ny do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni- 
ctwa pracy w Krakowie, ul. 
Jabłonowskich L. 19. 462 


Kupuje 
wierzytelności sądowe. hipo- 
teczne, spadkowe i pretensye 
do zaskarżenia na dogodnych 
warunkach. Zgłoszenia pod: 


„Cesyonaryusz* do Agencji I 
dzienników. Kraków, Sław- 
kowska 2. 414 


NASIONA 


Buraki nr. I. Mamuty angie! 
skie czerwone za 1 kg. 1 K. 
Buraki ne. H. olbrzymie Ekien- 
dorfskie walcowe żółte iczer- 
wone za i kg. K. 240. Bu- 
raki nr. IN. Gian najlepsze 
egipskie za 1 kg. Kor. 4— 
Marchew nr. IV. anglela kA naj- 
lepsza wielka 2 dgr. 50 hal. 
Marchew nr. V. pastewna naj- 
lepszy gatunek za 1 kg. K. 3. 
Koniczyni nr. |. czerwona 
grubo ziarnista 1 kg. K. 2 
10 kg. K. 1800. Koniczyna 
nr. Ii. prima 1 kg. Kor. 1*90 
100 kg. K. 165. Kapnsta Brun- 
szwicka i różne nasiona naj- 
doborowsze. Eksport bryn- 
dzy karpackiej prima K. 6-24 
Wysyłka opłatnie 


S. DOBUSZCZAK 
w Belinie (ad Stryj) Galicya. 
464 
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JPAK 
dózef Dobrzyński : 
Kraków Sławkowska 12. 
ż Filia Lwów, Ko-¿ 
X pernika 11. — Urzą- 
| $ dza kompletne mle- 3 
$ czarnie — maślarnie 


j 
a serkarnie. 


A 


E z 


Z: R LOROSPYCAT TY | | - „©, SME JOKE 


PrYTYTYYTYYTYTYY| 


BOMRY LODOWE, 
KREMY MROŻONE, 
RISZPANY śmietan- 
kowe, GALARETY 

Blamangć 369 


i t. p. inne legominy poleca: 
Cukiernia Lwowska 


JANA MICHALIKA 


| Floryańska 45. Kraków, 
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żeGeGe 
Czy drobny przemysł 

może u nas konkurować 
z fabryczną tandetą? 


Z powodu wojny konku- 
rencyjnej między fabrykan- 
tami angielskimi a niemiec- 
kimi, mogę obecnie wykony- 
wać na zamówienie: 

Ubrania marynarkowe od 
kor 40— Zarzutki od K. 36 
za oryginalnych angielskich 
materyałów od K. 60— Za- 
rzutki od 50— i t. p. 

Wykończenie według n naj- 
nowszych żurnali. — Bardzo 
wielki wybór. 398 


Krawiec 


JAN WIEGZYŃSKI 


Kraków, Krowoderska 44, sklep. 


JQOCIGG<IEK 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na 


GAZETĘ POWSZECHNĄ, 


kabryki konserw i bu- 


Ręce - A Bazar śrakewski z obuwiem 


fabryka konserw owocowych 
jerzynowych i migenyeh; 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyrohy najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam. 
skie i dziecięce najlepszych fxsonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Galbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincyi za nade- 
słaniem starego bueika, wykonując takowe punktualnie, ścisle podług miary. 


| Fabryka tutek : 


=== Geny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej parnięci, 


Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 


wszędzie do nabycia. 


odświeżają organizm lu- 
dzki a przez swoją Za- 
wartość soli jodowych 
oczyszczają krew i wzma- 
eniają system kostny. 
Niezbędne dla wątłych 
i niedokrewnych. 
Cena 1 K. 


Krem borasonowy 
gładzi, wydelikaca i wy- 
biela już po 2:dniowem 
użyciu. szorstkie, popę” 
kane i czerwone ręce. 
Cena 1 K. Mydło bora- 

sonowe 70 h. 


Pastylki piersiowe 
usuwają szybko i pewnie 
kaszel, chrypkę i i zafleg- 

mienie. Cena 70 h. 


Płyn lub plaster na 
odciski 
usuwają niezawodnie W 
3 dniach bezboleśnie na- 
gnioty. Cena płynu 70h, 


Kąpiele ziołowe aromat, ZR osram | 


LLICELECECECCUET ELLI sag 
Zjedn. austr. akć. towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERIGANA" 


hezpo- 
średni 


Regularna 
i 


komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanadyři t. d. 
ROZEŁAD JAZDY: 


plastru 80 h. 
Proszek na odwło- a) z Tryestu do Nowego-lorku 
sienie Oceania 19 lutego Oceania. 9 kwietnia 
5—10 minut. Argentina. . . . . 5 marca | Argentina . ; 23 5 
zupełnie bezboleśnie ka- Ka pk WC 36 U | kę Washingion A „m 
à ices ma 20" | Alice ; maja 
żde RS I DE Laura E, 2 kwietnia | 
Cena słoika 2 K. 50 h. b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro : Ae 
Columbia . , . . . 3 marca Atlanta . F 14 kwietnia 


Reumatol 5 maja 


niezrównany środek na 

wszelkie bóle reumat. 

i goścowe. Cena 1 K. 

Wyłączny skład 
w aptece 


„Pod Białym oh | 


Kraków, Rynek sony, 
Linia A-B. L. 45 


Francesca . 78) 4 Sofia Hohenberg i 
informacyi udzielają oraz sprzedaż kart piją uskuteczniają Jen. Agencya 


GOLDLUST i SKA 


kolejowego). 
Biuro spedycyjne- komisowe Kraków, ul. Lubicz h (nap. dworca 

Glowna amo we Lwowie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie 
prowincyonalne ajencye. 
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s Kto powziął 

Do Ameryki! mi w. 
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie- 
jącej firmy 409 


B. Karisberga 


w Hamburgu, ul.¥ Ferdinandstrasse 15A. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki. 


Uwagę naszych czytelników zwracamy 
ma wydany nakładem Polskiego Tow. 
migracyjnego w Krakowie 


„Kalendarz Polsko- Amerykański 


dla wychodźców na rok 1910“. 


Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popułarną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiasłek na tle życia Po- 
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 
Zdobią go ilustracye i mapki. 
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. — Cena 80 hal., z przesyłką 80 hal. 


Rządowo & uprawniona 


fabryka wód miner. sztucz. i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K- RZĄCA i CHMURSKI 


W KRAKOWIE, przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 


wody mineralne sztuczne 

odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- 

htblerskiej; Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom- 
burg, Kissingen, tudzież 438 


specyalne lecznicze 


jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. - SPRZEDAŻ cząstkowa w apte- 
kach i drogeryach. — CENNIKI na żądanie franco. 


} 


DACHOWKA najlżejsza, 
WAPNO najwytatniejsze, DRENY 
najlepszej jakości po cenach najtahszych dostarcza 


Centralne Biuro Przemysłu Geramicznego 
w Krakowie, Garncarska 14 


Drukarnia i 


w Krakowie, ul. JI 


IA. )toziańskiego 


rmelicka 2 


GAZETA POWSZEGHNA 


Kawy palone zapomocą gorącego 
powietrza jakoteż i surowe poleca ; 


WOJCIECH OLSZOWSKI : 


w Krakowie, Mały Rynek, Róg ul. Szpitalnej. 442 ją 


| SaREDAŁ, TF TYTWOKAKAZE KKA 
SOARARAEIARIAALRRERIAAAIAARRAARR AN 
ze 


PRZEMYSŁOWCOM EE 


rękodzielnikom i wogóle wszystkim, któ- 
rzy cokolwiek mają na sprzedaż lub 
pragną co kupić — zwracamy uwagę 
na niezmiernie dogodne warunki ogła- 
szania się w „Gazecie Powszechnej“ (wa- 
runki w nagłówku). Pismo nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopi i surdutowcy, 
wsie i miasta, z różnych okolic: w kraju 
iw całem państwie jak i zagranicą, na 
wychodźctwie w Niemczech, Francji, Wło- 
szech, Rumunji i w Ameryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZKCIE* jest dla | 
każdego korzystne. 
ZWODOWANO 


1” ET aT 


1 9.9.8.9.03.2999393.9.09908994990. 


Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program! 


Cyrk EDISON 
216 przy placu Wielopole. 


Od piątku 18 marca do środy 23 marca 1910 r. 
Kleopatra. — Rozkaz zwycięzcy. — Kopalnie 
marmuru w St. Beat. — Akrobaci na drucie. — 
Umowa. — Testament wujaszka. — Kinemato- 
graf na usługach medycyny. — Herkules w służ- 
bie wojskowej. 
Od soboty 19 do środy 23 b. m. danym będzie 
Pogrzeb Dra Karola Luegera 


hurmistrza miasta Wiednia. 
We czwartek dnia 24, piątek 25 i w sobotę 26 b. m. z po- 
wodu Wielkiego Tygodnia cyrk zamknięty. 
W niedziele I święta 2 


© PRZEDSTAWIENIA 


po połudn. o 4 godz. wiecz. 0 godz, 8. 


Nowo otworzona 


Restauracya i pokoje do śniadań 


, Tarnopol, przy ul. Agenora L. 9 w domu WP. Bauera 


poleca Szanownej Publiczności smaczne i zdrowe potrawy, 
jako to: Sniadania, Obiady i Kolacye; tudzież różne prze- 
| kąski, sporządzone na świeżem maśle. Przyjmuje się abo- 
| nament na śniadania, obiady i kolacye. Ceny przystępne. 
102 Z poważaniem Szubert 


Redakcya i Administracya na Galicyę 
Kraków, ul. Karmelicka 7. 


Sobota, 19. marca 1910. 


«4 | kraków, Poselska 15. 


Bardzo ważne 
"* na Święta! 


Przyjmuje zamówienia 


a na ciasta świąteczne 


Elektrycznoe- 
motorowa (abryka wy- 


robów cukierniczych 


prowadzona pod oso- 
bistym kierunkiem 


R. Pieczarki. 
Babki od K. 1:— 
mazurki od K. 1:50 
makaroniki od K. %— 
serniki od K. 3:— 
Placki krakowskie 
z konfiturami i z serem 
od 2 Koron. 
Przekładańce */, klg. 
1 Kor. 60 h. 
Masy do przekłada- 
nia migdalowe !/, klg. 
K. 1:60, orzechowe 
1/, klg. K. 1:40, 
mak tarty */, klg. 55 h. 


Wielki wybór 
baranków od 10 h. 


Ozdoby cukrowe do 

ubierania tortów i 

wogóle ciast świą- 
tecznych. 


Ceny niskie. 434 
Kraków, Poselska 15. 
„» Królewska“ 


czekolada wyborowa mało 
słodka, wyrób własny, 


ADAM 
PIASECKI 


Kraków, Floryańska L. 2. 
228 Długa L. 12. 


OTO 
Bardzo ważne - - 
- - - na święta! 


Okazyjnie kupione na licy- 
tacyi Story i firanki, oglądać 
można w poniedziałki, środy 
i piątki od god. 1—6 w pry- 
watnym mieszkaniu przy ul. 

Dietlowskiej 25 III. piętro 


E. ROTTNER. 


„AA E i. 


KRAWIECZYZNĘ 


damską, oraz wszelkie prze- 
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnswiejska 17, l. pietro. 


uz” 


Masto 


stołowe 
codziennie świeże paczka 
5 kgr. K. 10:80. Wyborny 
miód deserowy, kuracyj- 
ny, lipcowy rarytas mio- 
doborów z własnej pasie- 
ki5 kgr. puszka K. 6-20. 
Wysyła za zaliczką. 
1.18. FARBA, PODHAJGE 32. 347 


CATTANIA 
Loterya 
na rzecz Towarzystwa 


„Ochrona Niemowląt* 
główne wygrane 


60.000 koron 
5.000 koron 
2.000 koron 


w gotówce, 
7.173 wygranych. 
Gena losu i korona 


Ciągnienie nieodwołalnie 
12. maja. Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra- 
fikach i t, d. 389 


CUKIERNIA 
ZREFORMOWANA 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 10. 
Poleca 


NA ŚWIĘTA 


Torty, Mazurki, Jajeczniki, 
Serniki ormiańskie, Przekła- 
dance, baranki i pisanki po 
najtańszych cenach. — Za- 
mówienia na prowincye usku- 
tecznia szybko i rzetelnie. 
Uwaga; prenumeratorom 
Gazety Powszechnej za oka- 
zaniem kwitu 10*/, rabatu. 


461 


200200000 


463 


Popierajmy 


„Przyjaciela ludu“ 


Organ 


Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Kraków, Krótka 6. 


Stereotypia 


- Telefon Nr. 315. 


W DRYKMARSI I NKRERIEGWRIPEŁ A. KOZNKAŃSKITĘGO W KRAKOWIE, UL. KARMELIOMA. 


Wukonuje 
wszelkie prace 
wchodzące 
w zakres drukarstwa. 


